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W TYM TYGODNIU: @ 29.X — XXIV Niedziela po Zesłaniu Ducha świętego — Uroczystość Chrystusa, Najwyższego 
Arcykapłana (lekcja z Listu św. Pawła apostola do Kolosan 1,9—14; ewangelia według św. Mateusza 24,15—35) 6  l.X I — 
środa — Uroczystość Wszystkich Świętych O 2.XI — czwartek — Dzień Zaduszny

Złota myśli Pism a św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

W ogniu polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła: 
Cz. II. Prawo Mojżesza — warunkiem przyjęcia Ewangelii

„A pewni ludzie, którzy przybyli z Judei, nauczali braci: 
Jeśliście nie zostali obrzezani według zwyczaju Mojżeszo­
wego, nie możecie być zbawieni. Niektórzy ze stronnictwa 
faryzeuszów, k tórzy byli uwierzyli, powstali, mówiąc: 
Trzeba ich obrzezać i nakazać im, żeby przestrzegali prawa 
Mojżeszowego’’ (Dz 15, 1.5)

W poprzednim rozważaniu wskazaliśmy na poważne 
zagrożenie wolności Ewangelii i jedności Kościoła, co 
mogło doprowadzić do poważnego rozłamu już w  p ier­
wotnym  chrześcijaństwie. Naszkicowaliśmy zarys i tło 
polemiki, omawiając pozytyw ny przykład rozwiązania 
tego problem u w Cezarei Nadmorskiej i Antiochii Sy­
ryjskiej. Teraz zajmiemy się przyczynam i omawianego 
przez nas sporu.

W Dziejach apostolskich czytamy: „A pewni ludzie, któ­
rzy  przybyli z  Judei (- - Jerozolimy), nauczali braci: Jeśliś­
cie nie zostali obrzezani według zwyczaju Mojżeszowego, 
nie możecie być zbawieni” (Dz 15.1). Zgodne współżycie 
członków Kościoła antiocheńskiego zakłócone zostało przy­
byciem wysłanników z Jerozolimy, którzy nauczali tak: 
Chrześcijanie pochodzenia pogańskiego będą zbawieni, ale 
pod warunkiem , że uprzednio poddadzą się obrzezaniu. 
Obrzezanie zaś znaczyło przyjęcie praw a Mojżesza wraz 
z wielowiekową tradycją żydowską. Takie stanowisko w 
spraw ie chrześcijan pochodzących z pogan, jakie reprezen­
towali przybysze z Jerozolimy, nie pojawiło się nagle i nie­
oczekiwanie. Miało ono swoje historyczne przyczyny.

Objawienie Boże dokonywało się w narodzie w ybranym  
stopniowo, a koncentrowało się ono wokół Dekalogu, czyli 
Dziesięciu Przykazań Bożych, do których kom entarzem  by­
ło tzw. prawo Mojżesza. Pobożny Izraelita miał zatem je ­
dyną drogę do zbawienia, k tóra prowadziła przez zachowa­
nie tego praw a. Pierwsze nawrócenia na chrześcijaństwo, 
skądinąd dosyć liczne, m iały miejsce w  samym sercu juda­
izmu — Jerozolimie. A zatem pierwszym i chrześcijanami 
byli Izraelici, którzy nie zamierzali zrywać ze swym naro­
dem i tradycją ojców. Dlaczego więc mieliby się wyrzekać 
praw a Mojżeszowego i zwyczajów z nim związanych?

Początkowo nawrócenia pogan były sporadyczne i trak to ­
wane były jako wyjątek. Nieco później nawrócenia te stały 
się masowe, a w takich gminach jak  Cezarea i Antiochia
— chrześcijanie z pogan wyraźnie przeważali. Dlatego w y­
łonił się w Kościele jerozolimskim problem : dlaczego przy j­
m uje się do Kościoła ludzi, którzy nie są Izraelitam i, ani nie 
zachowują praw a Mojżesza.

Problem  ten zaostrzył się z chwilą, gdy zaczęli przyjm o­
wać chrześcijaństwo członkowie stronnictw a faryzejskiego: 
„Niektórzy ze stronnictwa faryzeuszów, którzy byli uw ie­
rzyli, powstali, mówiąc: Trzeba ich obrzezać i nakazać im, 
żeby przestrzegali prawa Mojżeszowego” (Dz 15.5). W ia­
domo skądinąd, że religijne stronnictwo faryzeuszów1 w y­
specjalizowało się, przy współpracy z uczonymi w Piśmie, 
w  przestrzeganiu praw a Mojżesza. Nie należy się przeto 
dziwić, że ta  grupa chrześcijan jerozolimskich stanęła do 
gorliwej obrony zwyczajów Mojżeszowych i nie mogła po­
godzić się z faktem , iż chrześcijanie pochodzenia pogań­
skiego nie zostali poddani o b raż a n iu  i nie nakazano im za­
chowywać praw a Mojżeszowego.

W nom enklaturze historyczno-biblijnej chrześcijańskich 
zwolenników obrzezania i zachowywania praw a Mojżesza 
zwykło się nazywać judaistam i. Jedni z nich nie zdawali 
sobie spraw y z tego, że prawo Mojżeszowe straciło w chrześ-
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, „Wierzymy przecież, że zbawieni będziemy przez laskę 
Pana Jezusa, tak samo jak i oni” (Dz 15,11)

„Wszakże każdy, kto będzie wzywał imienia Pańskiego, 
zbawiony będzie” (Dz 2.21)

cijaństw ie moc obowiązującą. Drugą zaś grupę stanowili 
wspomnieni wyżej nawróceni faryzeusze, którzy świadomie 
usiłowali narzucić judaizm  chrześcijanom pochodzącym z 
pogan.

Przy tej okazji w yłania się problem, czy owi judaiści dzia­
łali na terenie Antiochii Syryjskiej z własnej inicjatywy, czy 
też jako wysłannicy Kościoła jerozolimskiego? Wypowiedź, 
jaką znajdujem y w Dziejach apostolskich, wskazuje na p ier­
wszą możliwość: „Usłyszeliśmy, że niektórzy  spośród nas za­
niepokoili was naukami i wzburzyli dusze wasze bez naszego 
upoważnienia” (Dz 15,24). Z drugiej jednak strony kierowni­
ctwo Kościoła jerozolimskiego —■ apostołowie i starsi, a tak­
że i w ierni nie zamierzali rezygnować z praw a Mojżeszowego. 
Innym i słowy, uniwersalizm  chrześcijański był dopiero w 
stanie rozwoju i należało go wypracować, a zwolnienie neo­
fitów  chrześcijańskich z obowiązku poddania się zwyczajom 
judaistycznym  miało być dopiero dziełem przyszłości.

Tendencja do zachowania praw a Mojżesza i zwyczajów 
judaistycznych w chrześcijaństwie była jedną stroną tej 
sprawy. Ale była również i druga: „Wierzymy przecie, że 
zbawieni będziemy przez łaskę Pana Jezusa, tak samo jak  
i oni” (Dz 15,11). Słowa te włożone zostały przez autora 
Dziejów apostolskich w usta św. Piotra. Idea, że człowiek 
zostanie zbawiony z łaski Pana Jezusa, znajduje potw ier­
dzenie w  wypowiedzi św. Pawła: „Człowiek zostaje uspra­
wiedliwiony nie z uczynków  prawa (Mojżesza), a tylko przez 
wiarę w  Jezusa Chrystusa..." (Gal 2,16). Ten sam motyw 
przew ija się również w  polemice z przełożonymi synagogi 
żydowskiej z okazji uzdrow ienia chromego przez św. św. 
P iotra i Jana. Mianowicie uzdrowienia tego dokonali aposto­
łowie w imię Jezusa: „I nie ma w  n ikim  innym  zbawienia; 
albowiem nie ma żadnego innego imienia pod niebem, dane­
go ludziom, przez które mogliby być zbawieni” (Dz 4,12).

Na tym  właśnie polega wolność Ewangelii, że zbawienie 
zależne jest nie od praw a Mojżesza, czyli od obrzezania 
i zachowywania przepisów i zwyczajów judaistycznych, 
lecz od chęci człowieka do skorzystania z ofiary Chrystusa 
Pana. Tak uczyli zwolennicy i obrońcy wolności Ewangelii. 
Polemika ideologiczna między nimi a zwolennikami praw a 
Mojżesza trw ała. Jak i był dalszy jej przebieg, dowiemy się 
z następnego rozważania.

Tymczasem życie toczyło się swoim torem  i należało zna­
leźć wyjście z tej sytuacji. Oto relacja św. Pawła, głównego 
propagatora wolności Ewaneglii!' „Ale nawet Tytusa, który  
byl ze m ną , chociaż był Grekiem, nie zmuszano do obrzeza­
nia, nie bacząc na fałszywych braci, którzy po kry jom u zo­
stali wprowadzeni i potajemnie weszli, aby wyszpiegować 
wolność naszą, którą m am y w  Chrystusie Jezusie, żeby nas 
podbijać w  niewolę, a którym ani na chwilę nie ustąpi­
liśmy, ani się nie poddaliśmy, aby prawda Ewangelii u was 
się utrzymała"  (Gal 2,3-5). W ypowiedź ta w  pełni oddaje 
ducha prawdziwej troski o wolność i autentyczność Ew an­
gelii, która uczy nas przecież o Chrystusie. Tę wolność za 
wszelką cenę usiłowali zniszczyć nadgorliwi judaiści.

KS, KAZIMIERZ PIKULSKI



Kult zmarłych na przestrzeni wieków
Kult zmarłych jest tak dawny, jak długo na świecie żyją 

ludzie. Dlatego nie należy się dziwić, że od najdawniejszych 
czasów ciała zmarłych otaczano niezwykłą czcią u wszyst­
kich ludów i na wszystkich kontynentach. Z tych zapewne 
względów, że śmierć przerywała wszelkie niechęci, swary i 
gniewy, a nad mogiłą, we wspólnym żalu, ustawały najbar­
dziej zadawnione nieprzyjaźnie i zawiści.

W starożytnej Grecji, w yraźne ślady ku ltu  zm arłych spotykam y 
już w  X i XI pieśni epopei Hom era „Odysea”. Ponadto trzy 
ostatn ie dni każdego m iesiąca poświęcali Grecy pam ięci swoich zm ar­
łych. Niezależnie od tego, jeden raz w  roku obchodzono „A ntheste- 
rion", czyli św ięto kw iatów . Przypadało ono n a  wiosnę (w drugiej po­
łowie lutego lub pierwszej połowie m arca), kiedy k ra je  południowej 
Europy pokryw ały się bujnym  kwieciem. Z okazji tej uroczystości 
groby zm arłych przyozdabiano kw iatam i. Swoją w ym owę w  tym 
wzglądzie posiada rów nież to, co napisał jeden z najw iększych pisarzy 
greckich — au to r „Żywotów sławnych m ężów "  — P lu tarch : „De
m ortuis nihil, nisi bene” co przetłum aczone brzm i: „O zm arłych albo 
nic (nie należy mówić), albo (mówić) dobrze

N ie inaczej było również w  starożytnym  Rzymie, gdzie duchy 
zm arłych przodków uważano za opiekunów  rodów. Z tej też racji 
oddaw ano im  cześć relig ijną oraz składano ofiary. Groby zm arłych 
były nietykalne, zaś ich naruszenie uw ażano za profanację. Pozba­
w ienie zm arłego pogrzebu stanow iło najw iększą karę, stosowaną 
jedynie wobec zbrodniarzy. Wywodziło się to z przekonania, że dusze 
zmarłych, których ciałom odmówiono godziwego pogrzebu, będą się 
błąkać i nigdzie nie znajdą odpoczynku. O w ielkim  szacunku dla 
zm arłych świadczy rów nież rzym skie przysłowie: „Parce sepulto”. oo 
znaczy: „Daruj pogrzebanem u (zmarłemu)".

Starożytni Rzymianie obchodzili również liczne św ięta ku  czci 
swoich zm arłych. Zaliczyć do nich należy „Parentalia”, k tó ra  to uro­
czystość poświęcona była pam ięci zm arłych rodziców i bliskich k rew ­
nych. Z okazji tego św ięta groby ich zdobiono kw iatam i, oświetlano 
pochodniam i o raz urządzano na cm entarzach korowody (procesje.) ze 
śpiewami. Corocznie w  lutym  obchodzone były „Feralia”, kiedy to 
n a  grobach przygotowywano uczty d la  zm arłych. Oprócz kwiatów  
i wieńców, przynoszono zm arłym  chleb i wino, pszenicę i sól. W ie­
rzono bowiem, że od hojności żyjących w  tym  względzie zależy los 
zm arłych na drugim  świecie. Ponadto należało pomodlić się do nich 
serdecznie, d la  wyproszenia sobie ich opieki. W reszcie przez trzy  dni 
w m iesiącu m aju  obchodzono „Lemuria", czyli św ięto m ar (duchów 
zmarłych).

W iele z tych obrzędów przejęło chrześcijaństwo, nadając im jednak 
głębszy sens przez podbudow anie ich nauką zaw artą w  Ewangelii. 
Niezwykle uroczyście obchodzili w yznawcy Chrystusa w  pierwszych 
wiekach rocznice śmierci m ęczenników za w iarę, jako „dies natalis” 
czyli dzień narodzin  dla nieba. Groby kry jące ich doczesne szczątki 
p rzystrajano w tedy kw iatam i i odpraw iono n a  nich Eucharystyczną 
Ofiarę (Mszę świętą), prosząc ich o w staw iennictw o u Boga. Bez­
pośrednio potem  następow ała „agapa" czyli uczta, k tó ra  odbywała się 
w  duchu braterskiej miłości.

Podstaw ą chrześcijańskiego ku ltu  zm arłych było relig ijne przeko­
nanie, że ciała ich były za życia ziemskiego m ieszkaniem  duszy n ie­
śm iertelnej, stworzonej „na obraz i podobieństwo Boże”. Stanowiła 
ją  rów nież w iara w  zm artw ychw stanie ciał, k tó re  — przem ienione 
na podobieństwo ciała Chrystusa po zm artw ychw staniu  — w raz z d u ­
szą uczestniczyć będą w  szczęściu wiecznym. Pewność tę czerpali 
chrześcijanie ze słów Zbawiciela, który powiedział: „Jam jest
zm artw ychw stanie i żyw ot; kto  w ierzy we Mnie, choćby i umarł, 
żyć będzie” (J 11,25). Do nauki C hrystusa w  tym  względzie naw iązuje 
również św. Paweł, pisząc: „Albowiem  jak w ierzym y, że Jezus um arł 
i zm artw ychw stał, tak też w ierzym y, że Bóg przez Jezusa przyw iedzie  
z N im  tych, którzy zasnęli" (1 Tes 4,14). Nie inaczej uczyli w  tej 
m aterii Ojcowie Kościoła. Tak więc T ertu lian  (+ o k  220) stw ierdza: 
„Powstanie cały rodzaj ludzki, by otrzymać to, na  co zasłużył (Apolo­
gety k  48). Sw. Grzegorz z Nyssy (t 395) uczy: „Przez zm artw ychw sta­
nie na nowo odradzamy się do p ierw otnej piękności" (O duszy 
i zm artw ychw st. 151). Zaś w pism ach św. Ambrożego czytam y: „Aby... 
przez śmierć nie skończyło się działanie natury, dane jest zm artw ych­
wstanie um arłych” (O dobrach przynoszonych przez śm ierć 4.16). Tak 
w ięc pisarze kościelni przez sw oją naukę jeszcze bardziej podbudo­
wywali ku lt dla zm arłych, których ciała będą kiedyś uczestniczyć 
w  szczęśliwości wiecznej.

W yrazem czci Kościoła dla zmarłych — nie tylko kanonizowanych, 
ale wszystkich spraw iedliw ych — było ustanow ienie wspólnego św ię­
ta  ku  czci wszystkich ludzi zbawionych, znanego powszechnie jako 
uroczystość W szystkich Świętych. Na W schodzie obchodzono ją  już 
w  IV wieku. W Kościele Zachodnim  rozszerzyła się ona w  VII w ie­
ku, zaś od w ieku IX  obchodzono ją  w  dniu 1 listopada. Związany 
z tą  uroczystością Dzień Zaduszny ustanow iony został w  w ieku X.

•

Po tym, co powiedziane zostało do tej pory, nadm ienić rów nież w y­
pada o naszych rodzim ych -zwyczajach związanych z kultem  zm ar­
łych. Niezależnie bowiem od religijnych obrzędów, poświęconych 
pam ięci zm arłych przodków — w niektórych regionach naszego k ra ­
ju  — zachowały się pozakościelne zwyczaje, wywodzące się jeszcze 
z czasów pogańskich. S tanow ią one pozostałość starosłowiańskiego 
obrzędu „Dziadów", czyli przodków.

Pozostałością tego starodaw nego obrzędu jest zapew ne — zachow a­
ny w  białostockim — zwyczaj, zgodnie z k tórym  wyznawcy Kościoła 
Prawdsławnego w  niedzielę Przew odnią przynoszą n a  cm entarz po­
karm y wielkanocne, aby je  spożyć n a  grobach swoich bliskich.

Również współczesna litu rg ia katolicka otacza czcią ciała zm ar­
łych. W yrazem tej czci jest fakt, że w  dniu  pogrzebu doczesne 
szczątki zm arłego w prow adzane są do św iątyni i tam  ustaw iane na 
katafalku otoczonym płonącym  światłem. Po Mszy św iętej odpra­
wionej za spokój duszy zmarłego, podczas żałobnych egzekwii, kapłan 
kropi trum nę ze zwłokam i wodą święconą i okadza. N astępnie grze­
bie się ją  n a  poświęconym miejscu, gdzie spoczywać będzie aż do 
chwili zm artw ychw stania. W yrazem czci d la  zm arłych jest również 
procesja żałobna, organizow ana corocznie w  przeddzień Dnia Za- 
dusznego. W tym  dniu, pod przewodnictw em  kapłanów  podążają 
wszyscy n a  cm entarze, by — n ad  grobami swoich najbliższych, przy­
branym i kw iatam i i oświetlonym i płonącym i zniczami — w  religijnej 
zadum ie wspomnieć tych, którzy od nas odeszli oraz polecić ich dusze 
m iłosierdziu Bożemu. Potem zaś zarówno we w spaniałych m iejskich 
św iątyniach, jak  i w  skrom nych w iejskich kościółkach, odczytują k a­
płani „wypominki", modląc się głośno ze zgromadzonym ludem  za 
dusze zm arłych ojców, dziadów i pradziadów, za krew nych, przy ja­
ciół i znajomych, których im iona podali im  parafianie.

Ten piękny, staropolski zwyczaj — w  krótkich ale wymownych 
słowach — przedstaw ia W ładysław  Reymont, opisujący obchody za­
duszkowe w  w iejskiej św iątyni w  Lipcach. Czytamy tam  między in ­
nymi, jak  to siero ta W itek „poszedł z  Kubą na kościół pomodlić się 
i wysłuchać, jak  ksiądz w ypom ni jego dusze... N a środku kościoła 
stał ka ta fa lk z  trum ną na wierzchu, obstawioną jarzącym i św iatła­
mi, a ksiądz z am bony w ypom inał nieskończone litanie im ion  — a co 
przerwał, odpowiadał m u głośny pacierz, m ów iony przez w szystkich  
za te zm arłe w czyśćcu ostające. W itek  przyklęknął przy Kubie, któ~ 
ren wyciągnął z  zanadrza koronkę i jął odmawiać w szystkie  Zdro­
waś i W ierzę, jakie ksiądz nakazyw ał; zm ów ił i on pacierz jeden  
i drugi, ale zm orzyły go w  końcu m onotonne głosy m odlitw , ciepło 
i w yczerpanie płaczem, to  się ździebko wsparł o biedro K uby i za­
snął...” (Chłopi, tom  1, rozdz. IX).

K ult zm arłych nie ogranicza się jedynie do obchodów zaduszko­
wych. W ystarczy pójść n a  nasze cm entarze, by się przekonać, że — 
zarówno w  m iastach jak  i w  wioskach — są one przeważnie zadba­
ne i schludne. Nie tylko okazałe grobowce, ale i skrom ne mogiły 
przystrojone są kw iatam i, a często migocą się na nich zapalone św ia­
tełka. W ielu ludzi przynajm niej raz w  tygodniu (w niedzielę) od­
wiedza groby swoich bliskich,

Okazując cześć doczesnym szczątkom naszych zm arłych, nie wolno 
nam zapom inać o szacunku dla własnego ciała. Zachętą do tego niech 
będzie upom nienie Apostoła mówiącego: „Czy nie wiecie, że św ią ty­
nią Bożą jesteście i że Duch Boży m ieszka w w a s? Jeśli kto zniszczy 
św iątynię Bożą, tego zniszczy Bóg” (1 K or 3,16—17). Bowiem i nasze 
ciała kiedyś zm artw ychw staną. „Gdyż — w edług nauki objaw ionej — 
sam Pan na dany rozkaz, na głos archanioła i trąby Bożej zstąpi 
z  nieba; wtedy... powstaną ci, k tórzy um arli w Chrystusie” (1 Tes 
4,16). Niech nasze codzienne postępowanie będzie wyrazem  tego, co 
pow tarzam y w  pacierzu: „Wierzę... w ciała zm artw ychw stanie, i ż y ­
wot wieczny".

Ks. JAN KUCZEK

Prawdziwie godną, sprawiedliwą, słuszną i zbawienną jest f 
rzeczą, abyśmy Tobie zawsze i wszędzie dzięki składali, Panie t 
Święty, Ojcze Wszechmogący, wieczny Boże, przez Chrystusa, t 
Pana naszego. W Nim zabłysła dla nas nadzieja chwalebnego t 
zmartwychwstania, tak iż my, których zasmuca nieunikniona i 
konieczność śmierci, znajdujemy pociechę w obietnicy przyszłej 9 
nieśmiertelności. Dla Twoich bowiem wiernych, o Panie, życie I 
nie kończy się, lecz tylko się odmienia, a gdy ciało w  proch t 
się rozsypie, wtedy człowiek znajduje w niebie wieczne miesz- l1 
kanie. 1

(Z mszału polskokatolickiego)
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APOSTOLSKIE WSKAZANIA • i
Uroczystość św. Judy  Tadeusza, apostola i b ra ta  Jakuba, obchodzo­

na w  ostatniej dekadzie października, k ie ru je  mimo woli myśl do 
jednej z najkrótszych ksiąg Nowego Testam entu — Listu św. Judy. 
Chociaż nie wszyscy bibliści zgadzają się na apostolskie autorstw o li­
czącej zaledwie k ilkadziesiąt w ierszy Księgi, możemy ze spolcojem 
przyjąć, że List ten  napisał sam  Ju d a  Tadeusz. To bowiem, co prze­
kazali pisarze kościelni o życiu i poglądach apostola, ściśle korespon­
duje z treścią Listu św. Judy. L ist ten został przeznaczony d la  „umi­
łow anych w  Bogu Ojcu i zachowanych dla Jezusa Chrystusa”.

Św. Juda był bratem  Jakuba Mniejszego, biskupa Jerozolim}’. W 
Dziejach apostolskich św. Łukasz pisze o nim : „Juda Jakubow y" (Dz 
1,13). Określenie to należy rozum ieć w kontekście słów podanych we 
w stępie Listu św Judy: „Juda, n iew olnik Jezusa Chrystusa , brat Ja­
kuba”. T rudno ustalić obecnie stopień pokrew ieństw a Judy  z C hrystu­
sem. Prawdopodobnie był on krew nym  św. Józefa, dlatego na obra­
zach bardzo często przedstaw iany jest z Jezusem  Chrystusem  na rę ­
ku.

W ielu ludzi przeżywa dzisi&j wątpliwości, rozterki duchowe j nie­
pokój. S tw ierdzają to  zgodnie duszpasterze i psycholodzy. W ątpliwo­
ści dotyczą przede wszystkim  życia religijnego człowieka. Dawne au ­
torytety rozsypują się jak  dcm ki z kart. Człowiek współczesny do- 
strzŁga, że nie na świecie nie stanow i nienaruszalnej opoki, wszystko 
przem ija, wszystko się zmienia. Nie ostało się naw et w iele praw d 
i pewników, głoszonych przez najwybitniejszych teologów. Jest to 
w zasadzie zdrowy prąd, świadczący o aktywności rozumu ludzkiego 
i pragnieniu postępow ania według jego zasad, ale niesie też ze sobą 
niebezpieczeństwo u tra ty  wiary. S tw ierdzając istnienie w  łonie sa ­
mego chrześcijaństw a wielu w spólnot, przyznających się do tego sa ­
mego Chrystusa, lecz głoszących odm ienne poglądy, człowiek rozum ­
ny w aha się, Nie wie, k tóry  k ierunek  w ybrać. Ten Kościół szczyci 
się liczebnością w iernych, tam ten  starożytnością stolicy patriarszej, 
inny znów odrzuca potrzebę hierarchicznego kapłaństw a, a wszyscy 
gotowi są przysiąc, że posiedli i reprezen tu ją całą praw dę. Tym cza­
sem tak  nie jest. Całą praw dą jest tylko Bóg: którego nie może objąć 
i całkowicie zrozum ieć żadna w spólnota religijna, jak  to trafn ie  w y­
powiedział Jan  Kochanowski w  utw orze „Czego chcesz od nas, P a­
nie” : .,Kościół Cię nie ogarnie, w szędy pełno Ciebie, i  w  otchłaniach, 
i w  m orzu, na ziem i i w niebie”. Ale ten  Bóg, którego nie można 
ogarnąć rozumem, objawi! pełnię praw dy niezbędnej do zbawienia 
człowieka w Piśm ie Świętym  i tradycji apostolskiej. Pełnię tej p raw ­
dy znali pierw si chrześcijanie, strzegł jej, w yjaśniał i rozgłaszał św ia­
tu Kościół Jezusa Chrystusa. Dlatego m ożna mówić, że niepodzielony 
Kościół chrześcijański pierwszych w ieków  był tą  Boską instytucją, 
k tó ra  mogła stanow ić oparcie dla rozumu i serca ludzkiego, gdyż po ­
siadał depozyt pełnej, niezm iennej i wiecznej praw dy o Bogu Ojcu

i Jezusie, synu Bożym. Jednak  nie wszyscy chcieli przyjąć w całoś­
ci Dobrą Nowinę, gdyż dom agała się ona od człowieka odm iany ży­
cia przez pójście śladam i Jezusa Chrystusa. N auka Zbawiciela nie 
odpowiadała faryzeuszom, również niektórzy chrześcijanie chcieli nau ­
kę Chrystusa naginać do własnych potrzeb i wyobrażeń. P raw da, ob ja­
w iona przez Boga, znalazła się w  niebezpieczeństwie. Zaniepokojony
0 czystość nauki Chrystusa, św. Juda  postanaw ia napisać w jej obro­
nie List. W arto go dokładnie przestudiow ać w całości. W niniejszym  
artyku le  przytoczę jedynie te  fragm enty, które zobrazują, jak  w  dzi­
siejszym, podzielonym i pełnym  sprzeczności świecie można znaieźć 
tw ardy  g runt d la  naszych przekonań religijnych, jak  w powodzi 
praw d, głoszonych przez różne wspólnoty kościelne, odnaleźć p raw ­
dę, objawioną człowiekowi przez Boga.

„Umiłowani! — pisze św. Juda — Zabierając się z całą gorliwością 
do pisania do was o naszym wspólnym  zbaw ieniu, uznałem  za ko ­
nieczne napisać do was i napomnieć was, abyście podjęli w alkę o 
wiarę, która raz na zaw sze została przekazana św iętym . W kradli się 
bowiem pom iędzy was ludzie, na których od dawna wypisany został 
ten w yrok potępienia, bezbożni, którzy łaskę Boga naszego obracają 
w  rozpustę i zapierają się -naszego jedynego W ładcy i  Pana, Jezusa  
Chrystusa” (Juda 1,3-4). Należy w yjaśnić, że w języku biblijnym 
błędy w wierze porównywano do zdrady m ałżeńskiej i św. Judzie 
zapewne o taką duchow ą rozpustę chodzi. Święty au to r nakłada na 
adresatów  obowiązek „w alki” o praw dziw ą w iarę, poprzez: 1) szu­
kanie tej czystej p raw dy „raz mi zaw sze podanej św iętym "  oraz 2) 
strzeżenie jej przed jakim kolw iek skażeniem  i przekazanie w czystej 
form ie św iatu.

Jak  odszukać tę  czystą p raw dę? Spraw a nie jest łatw a, ale też nie 
jest niemożliwa. Kościoły starokatolickie, do których należy nasz 
ojczysty Kościół Polskokatolicki, pragną dla dobra całego chrześcijań­
stw a przodować w  przekazyw aniu praw dziw ej nauki Chrystusa. Nie 
um niejszam y w  niczym rołi i znaczenia w ysiłków wielkich wspólnot 
chrześcijańskich, a zwłaszcza Kościołów praw osławnych i Kościoła 
Bzymskokatolickiego w  przekazyw aniu i w yjaśnianiu praw d relig ij­
nych, ale jesteśm y zdania, że w  starokatolickim  sposobie odczytywa­
nia objawionej nauki Chrystusa tkw i możliwość zachowania p raw ­
dziwej w iary, „która raz na zaw sze została przekazana św iętym ". Jest 
to możliwe, ponieważ Kościoły starokatolickie w yznają zasadę św. 
W incentego z L erynu: „T rzym am y się tego, co zawsze, co wszędzie
1 co przez w szystkich  było w yznaw ane; to jest bowiem  praw dziwie  
i rzeczywiście katolickie’1. Ta dewiza jest jakby rozwinięciem omówio­
nej wyżej wskazówki św. Judy, k tóry  nakazywał, aby chrześcijanie 
trzym ali się w iary raz św iętym  podanej. Polskokatolicy mogą być za­
dowoleni i dum ni, że ich Kościół — obok innych Kościołów s ta ro ­
katolickich — tak  mocno tkw i na niewzruszonym  fundam encie całe­
go Kościoła chrześcijańskiego, a jest n im  P an  nasz, Jezus Chrystus.

KS. ALEKSANDER BIELEC

Z życia naszych parafii

BYŁEM W DŁUGIM KĄCIE

W dniach od 14 do 16 sierp­
n ia br. odwiedziłem  po raz 
czw arty parafię  polskoka- 

tolicką w  Długim Kącie k.Bił- 
goraja. Z ogrom ną przyjem nością 
wspom inam  swój pobyt w  tej 
pięknej placówce Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Takiej parafii 
można jedynie pozazdrościć Ks. 
Proboszczowi, Jej największym  
bogactwem  są w ierni, licznie 
gromadzący się w  swej świątyni.

Gdy przybyłem  do Długiego K ą­

ta, św iątynia w ypełniona była 
po brzegi modlącym i się p ara fia ­
nami. Część z  nich, chcąc uczest­
niczyć w e Mszy św., zgromadziła 
się n a  placu przed kościołem.

P arafia  w  Długim  K ącie jest 
dum ą całego Kościoła Polskoka- 
tolickiego. Jest ona jedną rodzi­
ną, tw orząc w raz z duszpaste­
rzem  prawdziwy, rodzinny dom. 
Lud parafia lny  w Długim Kącie 
u fa  swoim kapłanom , ceni ich 
i szanuje, gdyż żaden ksiądz pol­
skokatolicki nie przechodzi obo­
jętn ie obok człowieka, który po­
trzebuje jego pomocy. Zwykły 
dzień duszpasterza w ypełnia p ra ­
ca w  punktach katechetycznych 
i w kościele. W ierni czekają n a  
swego duszpasterza naw et w  od ­
ległym o 13 km  Potoku. Tak d u ­
ży dystans, dzielący tę m iejsco­
wość od kościoła parafialnego, 
bardzo u trudn ia (przy słabej ko­
m unikacji) tam tejszym  w iernym  
uczęszczanie do świątyni. Ale 
Kościół Polskokatolicki nie zapo­
m ina o nich. K apłan polskokato­
licki przyjeżdża do Potoku, aby 
odpraw ić Mszę św., wspólnie m o­
dlić się, a także porozmawiać 
n a  w iele tem atów  interesujących 
tam tejszych wyznawców.

Kościół Polskokatolicki to jesz­
cze młode „dziecię”. Ale to „dzie­
cię”, którego duszą jest Duch 
Święty, a życiem i siłą Chrystus, 
szybko rośnie, rozw ija się i n a ­
b iera sił, by osiągnąć zwycięstwo 
w walce o zbaw ienie dusz ludu 
Bożego.

KS. GRZEGORZ KRAJEWSKI

W ypełniona po brzegi św ią tyn ia  w 
Długim Kącie
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W izyta adm inistra tora d ie ­
cezji krakow skiej ks. Be­
nedykta Sęka n a  te ren ir  

dekanatu  bielskiego (w dniach 
26 i 27 Iipca br.) m iała na celu 
zapoznania się z życiem parafia l ­
nym  na co dzień i problem am i, 
które nu rtu ją  duszpasterzy.

W pierwszym  dniu  swojej w i­
zyty adm inistrator diecezji ks 
Benedykt Sęk, w  tow arzystw ie 
ks. dziekana H enryka Buszki 
przebyw ał na terenie parafii w 
Andrychowie. P arafia  pw. Najśw 
Serca P ana  Jezusa pow stała 14 
la t tem u i przechodziła różne ko­
leje losu. Częsta zm iana duszpas­
terzy w płynęła ujem nie na star 
liczebny w iernych. Obecnie sy­
tuacja parafii, kierow anej p rze/ 
ks. prób. H. Grochockiego, zo­
sta ła  już ustabilizowana. Jednyr- 
z w ielu problem ów  tej wspólnoty 
jest generalny rem ont kościoła, 
położonego przy ul. Beskidzkiej 
A dm inistrator diecezji k rakow ­
skiej zapoznał się na m iejscu  ze 
stanem  faktycznym  budynku i 
obiecał w przyszłym roku pomoc 
finansową, która umożliwi roz­
poczęcie remontu. Spotkał się on 
także z członkam i Rady P a ra ­
fialnej, k tóra dzielnie pom aga 
swem u proboszczowi.

W godzinach popołudniowych 
adm inistra tor diecezji k rakow ­
skiej w izytow ał parafię św. A n­
ny w  Bielsku-Białej, k tó ra  nale­
ży do- najliczniejszych w  te j d ie­
cezji. Kościół parafia lny  położo­
ny jest w  centrum  m iasta, w  są­
siedztwie zam ku książąt Sułkow­
skich. P iękna bryła arch itek to­
niczna św iątyni oraz jej este­
tyczne, nowoczesne w nętrze przy­
ciągają uwagę setek przechod­
niów  oraz turystów . Na każdym 
m iejscu, w kościele i n a  placu 
kościelnym, widać gospodarską 
rękę proboszcza parafii, ks. H en­
ryka Buszki. W godzinach w ie­
czornych ks. Benedykt Sęk od­
praw ił Mszę św. przy licznym

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <2”>

E
faktów  a nie uznane przez Kościół za kanoniczne, czyli nie 
włączone do zbioru, do kanonu  ksiąg P ism a św. Nowego T e­
stam entu, zostały nazw ane niekanonicznym i czyli apokry­
ficznymi (-»■ apokryfy). Ew angelią nazyw a się też, już jed ­
n ak  w  dalszym  znaczeniu, tę część -> Mszy św., w  czasie 
której celebrans lub diakon czyta lub  śpiewa przeznaczony 
na daną niedzielę, święto lub dzień określony tekst z jednej 
z wyżej wymienionych Ewangelii, k tóry  to tek st zwykło się 
nazywać perykopą, z dodaniem  au to ra  (np. w edług św. M a­
teusza itd.) oraz rozdziału i wierszy,

i r ■ -

Ewangeliarz — (-* Ewangelia) — to  nazw a liturgicznej księ­
gi, zaw ierającej teksty czterech Ewangelii w  całości albo 
tylko w yjątki, przeznaczone do czytania lub śpiewania w  
czasie niedzielnych i świątecznych Mszy św. całego roku koś­
cielnego (od -»■ adw entu  do ostatniej niedzieli po Zesłaniu 
Ducha św., czyli po tzw. Zielonych Świątkach). N ajstarszy 
ew angeliarz pochodzi z VI w., najsta rszy  zaś polski Ewange- 
liarz Placki pochodzi z końca XI w.

Ewangelickie Kościoły — zw ane też-*- protestanckim i to te 
Kościoły, zrzeszenia religijne, k tóre zorganizowały się w 
XVI w. w  oparciu o działalność reform atorską i nauki » 
M arcina L utra i  -»■ Jan a  K alw ina. D oktryna protestancka 
albo ewangelicka została sform ułow ana w  oparciu tylko o 
Pismo św. (-*■ Biblia) bez uw zględniania -*■ Tradycji. W p rak ­
tycznym zaś ukierunkow aniu  ewangelicy pragnęli i pragną 
życie sw oje wzorować n a  życiu pierwszych chrześcijan, k tó ­
rzy z kolei życie swoje i działanie chcieli kształtow ać przede 
w szystkim  w  oparciu o Ewangelię, jej tekst i jej ducha. 
Ogólnie działalność i poglądy M. L utra J  K alw ina i innych 
jeszcze reform atorów  XVI w. nazywa sie ->■ reform acją. W 
początkach samych był to jeden ruch. W krótce jednak  w v k -  
ształtow ały się dwa główne nurty . W yznawcv idący za M ar­
cinem  L utrem  utworzyli w raz z n im  — Kościół Ew ange­
licko-augsburski. Idący zaś za J. K alw inem  i -* U Zwinglim 

Kościół ew angelicko-reform ow any (głównie w  Szwajcarii

zw any też helwickim). Później doszło do dalszego podziału. 
Po adm inistracyjnie u ję te j w  1017 r. unii m iędzy lu teranam i 
a kalwinam i, przeprow adzanej w  P rusach w skutek działań 
Fryderyka W ilhelm a III, kiedy usiłowano zaprowadzić rów ­
nież w spólną liturgię, w yłonili się z ogólnej w spólnoty sta- 
ro lu teran ie  i odtąd  (od 1841) w  Niemczech, zaistniały i  istn ie­
ją  nadal trzy główne n u rty  i Kościoły ewangelickie, a  m ia­
nowicie: Ew angelicko-luterański, Ew angelicko-reform owany 
i Ewangelicko-unijny.

W innych krajach  i  w  Polsce zarówno już w  XVI w., jak  
i później te "główne n u rty  ewangelicyzm u również form o­
w ały się w  analogiczne Kościoły, n ie  m ów iąc tu  o szeregu 
zarówno w  Niemczech, jak  i w  innych krajach, mniejszych 
protestanckich wyznaniach. W czasie zaborów  na terenie 
Polski działało aż 7 ewangelickich w spólnot kościelnych: 
Kościół ew angelicko-augsburski, Kościół ewangelicki unijny 
w  Wielkopolsce i na Pomorzu, Kościół ew angelicki unijny 
na Górnym Śląsku, Kościół ewangelicki w yznania augsbur­
skiego i helweckiego n a  teren ie byłego zaboru austriackiego. 
Kościół ew angelicko-reform ow any — Jednota w arszaw ska. 
Kościół ew angelicko-reform ow any — Jednota w ileńska, Koś­
ciół ewangelicki lu te rańsk i — starc lu teran ie  w b. 2 aborze 
pruskim  Współcześnie, w  Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, wyznawcy lu teranizm u m ają  w łasny -*■ Kościół Ew an­
gelicko-Augsburski. kalw inizm u -*■ Kościół Ewangelicko-Re­
formowany. ^

Ewangeliści — (-*- to zrazu nazwa tych, którzy głosili — 
Ewangelię, czyli dobrą nowinę, czyli nauki i działania Jezusa 
Chrystusa. Od ok. I l i l l  w. m ianem  tym  określa się przede 
wszystkim autorów  czterech ewangelii, czyli -»• św. M ateu­
sza, -*■ św. M arka. św. Łukasza, -> św. Jana,

Ewodiusz — (i w.) — to  imię praw dopodobnie następcy -> 
św. P iotra na stolicy biskupiej w  Antiochii. Sw. P io tr przed 
swoim udaniem  się do Rzymu miał w łaśnie Ewodiusza oso­
biście ustanow ić biskupem  i swoim następcą. Jego następ-

WIZYTA W DEKANACIE BIELSKIM

udziale w iernych. Po Mszy św. 
przem ówił ks. dziekan H enryk 
Buszka, k tóry  podziękował ks. 
A dm inistratorow i za jego troskę
o rozwój i przyszłość każdej p a ­
rafii, a  w szczególności dekanatu  
bielskiego. Zapew nił też o n ie ­
ustającej modlitw ie, jaką m ie j­
scowa w spólnota parafia lna  za­
nosi do Boga w  intencji zw ierzch­
n ika Kościoła Polskokatolickiego 
bp. Tadeusza R. Majewskiego, 
Rady Synodalnej, adm inistrato­
rów  diecezji i całego naszego K o­
ścioła. Po Mszy św. ks. Adm i­
n istra to r z zainteresow aniem  o­
bejrzał kościół parafialny, zakry­
stię i plac kościelny oraz salkę 
katechetyczną i  kancelarię.

W drugim  dniu  w izyty ks. B e­
nedykt Sęk razem  z ks. H enry­
kiem Buszką udali się do parafii 
pw. M atki Boskiej Różańcowej 
w Rybniku-Chwałowicach, Celem 
tej w izyty było zapoznanie się ze 
stanem  parafii oraz dokonanie 
lustracji odrem ontowanej św iąty­
n i parafialnej, k tóra pw k ap ita l­
nym  rem oncie w ygląda estetycz­
nie i spraw ia m iłe wrażenie. Jest 
to niew ątpliw ie zasługa ks. p ro­
boszcza J. Dutkiewicza i ks. dzie­
kana H enryka Buszki, który nad ­
zorował prace rem ontowe i za­
projektow ał nowoczesne i bardzo 
funkcjonalne w nętrze. Poświęce­
nie odnowionej św iątyni zap la­

Uroczysta  Msza św. konce leb row ana  
w koście! pw. św. A n n y  w Bielsku- 
-Eialej

now ano n a  dzień 1 październi­
ka br.

Podczas spotkania z członkami 
Rady P arafialnej omówiono też 
spraw y dotyczące przyszłości p a­
rafii. Rada P arafia lna  wyraziła 
również serdeczne podziękowanie 
bp. Tadeuszowi R. M ajewskiemu, 
Radzie Synodalnej i D iecezjalnej 
za okazaną pomoc i zrozumienie 
potrzeb podczas realizacji re ­
m ontu świątyni.

W izyta ks. Benedykta Sęka w 
dekanacie bielskim  przyczyniła 
się do wzm ocnienia więzi kap ła­
nów  ze swoim A dm inistratorem  i 
ludem  wierzącym .

H.B.
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KSIĄDZ WOLFGANG KRAHL NIE ŻYJE W  nocy z 8 na  9 września 1978 r. zm arł nagle ks. Wolfgang 
Krahl. proboszcz parafii starokatolickiej w  M annheim 
(RFN). Ks. Wolfgang K rahl urodził się 25 listopada 1928 r. 

we Wrocławiu. Po -ukończeniu gimnazjum, a następnie studiów 
teologicznych na W ydziale Teologii Starokatolickiej Uni­
w ersytetu  w  Bonn. w iernie służył starokatolicyzmowi i ekumenii
— początkowo jako osoba świecka. Święcenia kapłańskie przyjął 
dopiero 10 kw ietnia 1973 roku. Od XVII Międzynarodowego 
Kongresu Starokatolików w  Rheinfelden (19-23 września 1957 r.) 
wydaw ał b iuletyn pn. Alt-Katholischer Internationaler Informa- 
tionsdienst (AKID), który pierwotnie ukazyw ał się w  siedmiu 
językach. AKID pod redakcją ks. Wolfganga K rahla otrzym y­
wały Kościoły starokatolickie, anglikańskie, prawosławne, pro­
testanckie, różne redakcje rzymskokatolickie, centra inform a­
cyjne, organizacje ekumeniczne i zakłady naukowe w 38 krajach. 
Tak więc biuletyn ten odgrywał ważną rolę nie tylko w  całym 
Kcściele starokatolickim, ale także przyczynił się do wzajem ­
nego zbliżenia chrześcijan w  duchu starokościelnej ekumenii.

Ks. K rahl jest autorem  książki pt. Okumenischer Katholizismus. 
Alt-Katholische Orientierungspunkte und Texte aus zwei Jdhrt- 
ausenden (Bonn 1970). w której zamieścił szereg dokumentów
i tekstów z zakresu dogm atyki i historii Kościoła Starokatoli­
ckiego w RFN. Te dokum enty i teksty, a zwłaszcza kom entarz Au­
tora są bardzo pomocne w badaniach nad starokatolicyzmem. Nie 
mniej pomocny jest także przegląd aktualnej sytuacji „Auto­
nomicznych Kościołów katolickich” w świecie, zamieszczany 
corocznie przez Autora w  Kalendarzu Starokatolickim, uka­
zującym  się w Bonn. Oprócz tego ks. W. K rahl współpracował 
z naszym wydawnictwem  i jest autorem  szeregu artykułów, 
zamieszczanych w prasie starokatolickiej.

Czytając publikacje ks. Wolfganga K rahla nabieram y przeko­
nania, że był to człowiek całym sercem oddany starokatolicyz­
mowi i ekumenii.

Od chwili przyjęcia święceń kapłańskich aż do czasu przed­
wczesnej śmierci ks. Wolfgang Krahl duszpasterzował w  M ann­
heim. Pogrzeb odbył się 14 września 1978 r. w Mannheim. 
W osobie Zmarłego Kościół Starokatolicki w RFN poniósł dot­
kliw ą stratę.

Niechaj Bóg Wszechmogący raczy darzyć Zmarłego radością 
życia wiecznego.

M AŁA  ENCYKLOPEDIA T EO LO G ICZN A ^
cą z kolei był -*• św. Ignacy, który w swoim liście do chrześ­
cijan w spom ina Ewodiusza. P ism a Ewodiusza r ie  zachowały 
się.

Ewolucjonizm — (łac. evoIutio =  rozwinięcie) — to spolsz­
czony w yraz łaciński oznaczający mniej więcej to samo co 
teoria rozwoju (innym spolszczonym, to samo oznaczającym, 
term inem  jest =  transform izm ). Ewolucjonizm  więc, albo 
teoria rozwoju jest systemem filozoficznym i przyrodniczym, 
głoszącym powszechność i ciągłość rozwoju farm  roślinnych 
i zwierzęcych od najbardziej prostych do coraz bardziej zło­
żonych, zróżnicowanych i doskonalszych. G atunki zarówno 
roślinne, jak  i zwierzęce, w skutek działania szeregu czynni­
ków, jak  np. klim atu, w zajem nych uw arunkow ań i pow ią­
zań, w alki przeciw ieństw  czy w alki o byt, itd., przem ieniają 
się w nową. jakość. I to praw o ciągłych zm ian w coraz do­
skonalszych postaciach istnienia dotyczy też według ewo- 
lucjonistów  (-»■ K arol Darwin) również człowieka. Człowiek 
według teori ewolucjonistycznej jest też ogniwem i to w  
dalszym ciągu doskonalącym się, a w ięc dalej ewoluującym, 
ale wywiedzionym z niższych form  istnienia i życia, m ia­
nowicie ze św iata zwierzęcego. Kościół głosi jednak naukę, 
że człowiek w swej substancji duchowej na pewno nie w y­
wodzi się z niższych form  bytu, m ianowicie z m aterii, lecz, 
że duszę ludzką stworzył Bóg i udarow ał nią w pierw  Ada­
ma, potem  Ewę, a następnie i stale każdą nową duszę ludz­
ką sam Bóg stwarza.

W religioznawstw ie mówi się też, że i religia w  ogóle, 
rów nież chrześcijańska, też jest owocem rozw oju p rag ­
nień i pojęć ludzkich. N ajprym ityw niejszą religią — głosi 
się — był różnorako zresztą ujm ow any — politeizm czyli 
wielobóstwo. I dopiero z w ielobóstwa po długich wiekach 
w ykształtow ała się w iara  w istnienie jednego Boga (-*■ mo­
noteizm). Teologia i filozofia chrześcijańska uczą i dowodzą, 
że religia chrześcijańska jest religią objaw ianą przez -» Je ­
zusa Chrystusa, Boga-Człowieka, a monoteizm, czyli w iara 
w  istnienie jednego Boga, byl religią pierw szych rodziców:

Adama i Ewy, wielobóstwo zaś czyli politeizm  i różne jego 
odmiany są więc już odejściem od monoteizmu, a zatem  
i form am i pochodnymi, zstępującym i, nie wstępującym i, de- 
kadencyjnym i — nie doskonalszymi.

Exauvillez Filip Ireneusz — (ur. 1786, zm. 1861) — znany 
we F rancji apologetyczny pisarz katolicki, którego niektóre 
broszury tłum aczone były i na inne języki, również polski. 
Napisał m.in. De la religion catholique ... (1831), czyli O reli- 
gii katolickiej.; Le bon cure ou Reponse aux objections po- 
pulaire contrę le Religion  (1827), czyli w polskim  przekładzie 
Ksiądz pleban albo odpowiedzi na zarzuty parafian przeciw  
religii.

Ex cathedra — (łac. =  katedry ; wym. eks katedra) — zna­
czy m niej więcej tyle, co autorytatyw nie, bez dyskusji, „nie­
om ylnie”.

E xistentia — (łac. =  istnienie) — filozoficznie jest tym, co 
uaktualn ia istotę — essentia =  istota). W teologii i filozofii 
-► św. Tomasza z Akwinu jedynie Bóg jest istotą, z którą 
koniecznie związane jest istnienie, czyli istota utożsam ia się 
z istnieniem. Każdy inny byt, również człowiek, jest istotą, 
której istnienie jest przygodne, niekonieczne, a więc istota 
nie utożsam ia się z istnieniem .

Exodus — (gr. eksodos =  wyjścia) — to z j. greckiego pocho­
dząca łacińska nazwa drugiej księgi — Pentateuchu  czyli 
Pięcioksięgu Mojżesza a zarazem drugiej księgi Pism a św. 
Starego Testam entu (-* Biblia) w ogóle; po polsku — K się­
ga Wyjścia, wyjścia, bo księga to opisuje wyjście Żydów 
z newoli egipskiej i w ędrów ki aż do Synaju.

Ex opere operantis — (łac. ex =  z; opus = dzieło, czyn; 
operans =  wykonujący, działający) — to w yrażanie teolo­
giczne, po polsku — z czynu („z zasługi”) działającego, czyli 
spełniającego daną czynność płynie owoc i jego jakość; a
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Zmartwychwstanie człowieka
C harakterystyczną dla pewnego typu re li­

gijności jest postaw a B arbary po śmierci 
swego ukochanego syna, przedstaw iona — 
jak  zapewne nasi Czytelnicy pam iętają  — 
w drugim  odcinku telewizyjnego film u pt. 
„Noce i dnie”. K ilkakrotnie pow tarza sią sce­
n a  rozpaczy nad grobem, k tóry  dla zrozpa­
czonej B arbary jest beznadziejnym  miejscem 
końca ludzkiego istnienia.

W yrazem tego, jak  m ało m iejsca w  naszej 
świadomości zajm uje w iara  w  zm artw ych­
w stanie człowieka, jest n ie  tylko scena z f il­
mu, ale i nasze codzienne życie. Zastanówm j7 
się przez chw ilę i przyznajm y rację, że np. 
n a  cm entarzach trudno znaleźć symbole, w y­
rażające w iarę w  zm artw ychw stanie. N aj­
częściej „dekorujem y” groby krzyżami, cza­
sem sym bolam i M atki Jezusa lub świętych. 
Krzyże — te cm entarne — są dla nas obraza­
mi śmierci, żałoby i cierpienia . W yrażają 
rów nież w iarę w  Boże miłosierdzie i w ypły­
w ającą z niej nadzieję, trudno  jednak dopa­
trzeć się w  nich sym bolu oczekiwania 
zm artw ychw stania. Na te m om enty zwrócił 
uw agę w  swoim artykule pt. „Cmentarze ja ­
ko m iejsca przepowiadania" Theodor F ilthant, 
teolog rzymskokatolicki, długoletni profesor 
teologii pastoralnej n a  uniw ersytecie w 
M unster (Concilium, 1-10, Pallotinum , Poz­
nań-W arszaw a 1968, s. 72-77).

Przepow iadanie zm artw ychw stania człowie­
ka jest najw ażniejszą praw dą głoszonej przez 
chrześcijaństw o Dobrej Nowiny. Dał tem u 
w yraz św. Paw eł w  Liście do K oryntian: 
„Jeśli zatem głosi się, że Chrystus zm artw ych­
wstał, to dlaczego tw ierdzą niektórzy spo­
śród was, że nie m a zm artw ychw stania. Jeśli 
nie m a zm artw ychw stania, to  i Chrystus nie 
zm artw ychw stał. A  jeśli Chrystus nie zm ar­
tw ychw stał, daremne jest nasze nauczanie, 
próżna jest także wasza wiara. Okazuje sm 
bowiem , żeśm y byli fa łszyw ym i św iadkam i 
Boga, bo skoro zm arli nie zm artw ychwstaną, 
przeciw ko Bogu św iadczyliśm y, że z m art­
wych w skrzesił Jezusa” (1 Kor 15, 12-15).

W dotychczasowym nauczaniu mocno pod­
kreślano konieczność zbaw ienia duszy. C ha­
rakterystycznym  przykładem  może tu  być np 
zamieszczany na krzyżach napis, będący raczej 
m isyjnym  sloganem „R atuj duszę swoją". 
Tymczasem zapom nieliśm y o ciele, uw ażając 
je  za p ierw iastek drugorzędny w  człowieku. 
Dlatego też cm entarze w yw ołują w  nas uczu­
cie bezsilności wobec kresu  ludzkiego istn ie­
nia.

Większa część tych ludzi, którzy przynależą 
do któregoś z Kościołów, wierzy w  jakieś 
niejasno przedstaw ione życie po śmierci Są 
w śród nich jednak  tacy, którym  trudno jest 
uwierzvć w  zm artw ychw stanie ciał. Nie są to 
ludzie — jak  by można sądzić — nieprakty- 
kujący, wręcz przeciwnie, u trzym ują kontakt 
ze swoim Kościołem. P raw da zm artw ychw sta­
n ia  jest d la  nich tylko praw dą teoretyczną, 
k tó ra  — jak  pisze w spom niany autor — nie 
określa ich postępowania, względnie nie są 
wobec niej pewni.

Co należałoby uczynić, aby ożywić w iarę 
w  zm artw ychw stanie? Konieczną rzeczą jest 
głoszenie zm artw ychw stania n ie  tylko w  okre­
sie wielkanocnym, lecz przez cały rok. N a­
sze cm entarze pow inny być miejscami, w 
których symbole na grobach w yrażałyby n a­
dzieję zm artw ychw stania. Niech d a ją  nie ty l­
ko w yraz współczucia w  żałobie, lecz i n a ­
dziei. A rtystycznym  wyrazem  tej praw dy 
mogą być obrazy i symbole Jezusa Zm ar­
twychwstającego, czy też postać starotesta- 
mentowego Jonasza lub nowotestam entowego 
młodzieńca z Naim i Łazarza. Krzyż staw iany 
na grobach niech będzie dla nas znakiem no­
wego życia i zwycięstwa nad śmiercią. Na 
nagrobkach w ykorzystać można słowa Pism a 
Świętego: „Ja jestem  zm artw ychw staniem
i życiem. K to we m nie wierzy, choćby i umarł, 
żyć będzie" (J 11,25).

Życie wieczne, głoszone przez Jezusa C hry­
stusa, to  n ie  tylko sam a nieśm iertelność d u ­
szy, do k tórej kiedyś zostanie przyłączone 
ciało (traktow ane jako niekonieczny dodatek), 
to także życie zm artwychwstałego człowieka. 
Zbawiciel przyszedł zapewnić szczęście czło­
wiekowi, istocie złożonej z duszy i ciała, ży­

Maria Konopnicka

Na cmentarzu

N a s ta rych  grobach,  gdzie ojcowie m o l  
Spoczęli, życiem s t rudzen i  tułacze,
K lęk am  pod krzyżem , co n a d  n im i  stoi,
I p ł aczę . . .

Boże! Tyś widział,  jak  idąc do Ciebie 
Padali  nieraz  wśród głogów i cierni ,
A przecież z wzrokiem  u tkw io n y m  w  Twym

niebie

Szli, Tobie w iern i!

Tyś widział,  Bożej lak zgięci c ierp ieniem 
Nieśli dc śmierci  niedoli  swej brzemię,
J a k  pod T w y m  okiem, i z T woim  im ieniem  
Kładli  się w ziemię.

O spełnij , Panie, ich ciche nadzie je!
O daj , n iech  jutrznia. zabłyśnie  im złota, 
Nad polem śmierci n iech jasność  zadnie je  
Żywota.

Wiem, że dzień przyjdzie,  gdy k ażd ą  mogiłę 
O dem knie  dJoó Tw a, przed k tó rą  się ko rzę  
O, zbliż go k u  nam !  Daj czekać n a ń  siłę.
O, Boże!

jącej w  świecie m aterialnym . Wszystko to, 
co przeżywamy, skierow ane jest ku  dopełnie­
niu. Św iat rozw ija się i zm ierza ku pełni 
życia.

Sam i: jedynie o własnych siłach, n ie  jesteś­
my zdolni do zm artw ychw stania i życia 
wiecznego. „On to dla nas, ludzi, i dla na­
szego zbaw ienia zstąpił z nieba” — mówimy 
w  w yznaniu w iary. O dkupienie Jezusa C hry­
stusa wyzwoliło nas z grzechu i śmierci. 
„Jako ostatni wróg zostanie pokonana śmierć... 
Trzeba, ażeby to, co zniszczalne, przyodziała  
się w to, co niezniszczalne, a to co śm iertel­
ne, trzeba, aby się odziało w nieśmiertelność. 
A  kiedy ju ż  to, co śm iertelne przyw dzieje na 
się nieśmiertelność, w tedy sprawdzą się sło­
wa, które zostały napisane: znikła  śmierć w  
zw ycięstw ie. Gdzież jest, o śmierci, tw oje  
zwycięstwo?... Bogu niech będą dzięki za to, 
że dal nam  odnieść zw ycięstw o przez Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa” (1 K or 15.26.53-57).

Dla Jezusa Chrystusa życie wieczne i zm ar­
tw ychw stanie są jedną rzeczywistością. W roz­
mowie, jaką prowadził z saduceuszami, Chry­
stus powiedział: „A co do zm artw ychw sta­
nia umarłych, nie czytaliście, co w am  Bóg 
powiedział w  słowach: Ja jestem  Bóg A b ra ­
hama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba! Bóg nie jest 
Bogiem umarłych, lecz żyw ych” (Mt 22, 31-32). 
Tym, którzy będą pożywać Jego Ciało i pić 
K rew  Jego, daje obietnicę w skrzeszenia: „Kto 
pożyje m oje Ciało i pije moją K rew , m a ży­
cie wieczne, a Ja go w skrzeszę w dniu osta­
tecznym ” (J 6,54).

W iara w zm artw ychw stanie n ie  może o d er­
w ać nas od problem ów obecnie przeżywanego 
życia. D ietrich Bonhoeffer w yraził tę  praw dę 
w  zdaniu, brzm iącym  niem al paradoksalnie:

„Tylko w tedy, gdy się życie i ziem ię m iłu je  
do tego stopnia, że gdy się je  traci, wydaje 
się, że się straciło wszystko, że w szystko  jest 
sko.iczone, ty lko  w tedy  m a się prawo w ie­
rzyć w  zm artw ychw stanie zm arłych i w  no­
w y św iat”.

W iara w  zm artw ychw stanie człowieka jest 
źródłem  jeszcze większej aktywności chrześci­
jan  w  pracy nad doskonaleniem  siebie i św ia­
ta. Uchroni nas ona także przed załam aniem  
i rozpaczą w  chwili rozstania się z ludźmi, 
z którym i związani jesteśm y uczuciem miłości 
i przyjaźni.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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1. Ks. dr Hans Frei

2. S tarokatolcka ka tedra  pw. św.św. P io tra  i Pawła

3. Pam iątkow e zdjęcie wykonane podczas obrad XIX Międzynarodowego K ongresu Sta­
rokatolików  w Wiedniu (22—27 w rześnia 1965 r.). Od lew ej: arcybiskup U trechtu dr 
A. Rinkel (obecnie w stanie spoczynku), ks. prof. d r W. Kuppers i ks. prob. H. F re i

4. Starokatolicy są pionieram i ekum enii. Od samego początku aktyw nie uczestniczą 
w pracach SRK. Na zdjęciu: ks. prob. H. Frei (pomiędzy prawosław nym i i ewange­
lickim i dostojnikam i kościelnym i), przedstawiciel starokatolicki w  Komitecie Naczel-
uyro s r k

WYWIAD
Z KSIĘDZEM PR. HANSEM FREFEM . 

ZE SZWAJCARII

Jak już wspomnieliśmy w poprzednim numerze naszego czaso­
pisma, w  dniach od 23 sierpnia do 4 września 1978 r. przebywała 
w Polsce 16 osobowa ekumeniczna grupa studyjna ze Szwajcarii. 
Z grupą tą przybył do naszego kraju także ks. dr Hans Frei, pro­
boszcz parafii Kościoła Chrześcijańskokatolickiego w Bernie. Ks. dr 
Hans Frei jest zarazem redaktorem naczelnym MIĘDZYNARODO­
WEGO CZASOPISMA KOŚCIELNEGO, założonego w 1892 r., które 
do 1911 r. ukazywało się pod nazwą REVUE INTERNATIONALE 
DE THEOLOGIE. Czasopismo to jest organem naukowym, na któ­
rego łamach systematycznie zamieszczane są wyniki dociekań i prac 
teologów starokatolickich, prawosławnych i anglikańskich oraz in­
formacje z zakresu dążeń ekumenicznych poszczególnych Kościołów, 
czym w  poważnym stopniu przysłużyło się sprawie ekumenii. 
Ks. H. Frei reprezentuje Starokatolicką Unię Utrechcką w  Komitecie 
Naczelnym Światowej Rady Kościołów. W latach 1952-1955 był on 
wikariuszem biskupim Kościoła Chrześcijańskokatolickiego (Staro­
katolickiego) w  Szwajcarii, a następnie jednym z najbliżsszych 
współpracowników bpa dra Ursa Kury’ego (1955-1972).

W czasie pobytu ks. Hansa Frei’a w  naszym kraju mieliśmy okazję 
przeprowadzenia z nim rozmowy i zadania mu kilku pytań na temat 
celu jego wizyty w  Polsce i wrażeń.
P.: Księże Doktorze, co to była za grupa studyjna, z którą przybył 
Ksiądz do Polski?
O.: Od 10 lat istnieje w  kantonie berneńskim  tak  zwana W spólnota 
Robocza Kościołów Chrześcijańskich z siedzibą w  Bernie. Należą do 
niej następujące Kościoły: Ewangelicko-Reformowany, Rzymsko- 
katolicki, Chrześcijańskokatolicki, Ewangelicko-M etodystyczny oraz 
Arm ia Zbawienia. Kościoły te  są reprezentow ane w  naszej Wspól­
nocie Roboczej przez swych delegatów. Celem tej wspólnoty jest 
szerzenie idei ekumenizmu, pogłębianie w spółpracy pomiędzy 
wszystkim i Kościołami oraz wspólne rozwiązywanie problemów ko­
ścielnych.
P.: Czy ta współpraca ekumeniczna przyniosła już jakieś konkretne 
rezultaty?
O.: Jednym  z pierwszych osiągnięć była um owa o wzajem nym  użyt­
kowaniu obiektów sakralnych. Ponieważ kanton berneński przecho­
dził w ielokrotne reform v. nrzeto w  większości wsi i w  małych

wościach przybyło rzymskokatolików, a po części także chrześci- 
jańskokatolików. W spomniany układ umożliwia chrześcijanom in­
nych wyznań w ykonyw anie ich prak tyk  religijnych, przede wszyst­
kim  zaś ceremonii pogrzebowych.
P.: Jaki byf cel podróży Księdza Doktora do Polski i w  jaki sposób 
doszła ona^do skutku?
O.: W kręgach naszej W spólnoty Roboczej od pewnego czasu od­
czuwaliśmy ogromną potrzebę nie tylko dyskusji m iędzy sobą, lecz 
przeżycia osobiście czegoś, co ma konkretny związek z ekumenią. 
K iedy więc w  zimie 1977/78 dr Jan  Anchim iuk z Sekcji Teologii 
Prawosławnej Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w  W arszawie 
przebyw ał w  Bernie, przygotowano wówczas plan odwiedzin Waszej 
Ojczyzny, Szczególnie zaś Kościoła Prawosławnego. Ponieważ obecna 
nasza podróż dobiega końca, możemy już stwierdzić, że nasze oczeki­
w ania w  poważnej mierze zostały spełnione.
P .: Czy w czasie pobytu Waszej ekumenicznej grupy studyjnej 
w  Polsce rfowiązaliście kontakt tylko z wiernymi Polskiego Autoke­
falicznego : lościoła Prawosławnego?
O.: Nie, ni'; tylko. Po przybyciu do W arszawy zostaliśmy przyjęci 
przez przedstawiciela Urzędu do Spraw  W yznań, który  zorientował 
nas szczeguibwo w  sytuacji, istniejącej między Kościołem a państw em  
w Polsce. Powiedziano nam  tu, że stosunek ten  jest dobry, i że w  ra ­
mach obecnego ustro ju  państwowego również mniejszości wyzna­
niowe (uznane przez państwo) mogą bez przeszkód wykonywać swe 
praktyki religijne, co w  czasie naszej podróży naocznie sprawdzi­
liśmy. Byliśmy zaskoczeni, w  jak wielkim  stopniu Kościoły mogą 
rozwijać swoją działalność religijną.

Odbywaliśmy rozmowy nie tylko z przedstawicielam i władz pań­
stwowych, 1 lecz również z przedstawicielami Komisji Episkopatu 
Rzymskokatolickiego do Spraw  Ekum enii oraz Polskiej Rady Eku­
menicznej.
P.: Czy Wasza ekumeniczna grupa studyjna miała możność bezpo­
średniego zetknięcia się także z życiem parafii w  terenie?
O.: Podczas podróży, k tóra wiodła przez Białystok, Białowieżę, Lu­
blin, Kraków, Oświęcim — do W arszawy, m ieliśm y okazję odwie­
dzania kościołów i klasztorów oraz brania udziału w  prawosławnych



wiedzieć wiele o ich życiu codziennym. To również dało nam  okazję 
do poinform owania ich o naszej pracy ekumenicznej w  Szwajcarii. 
P.: Czy Ksiądz Doktor odwiedził także parafie polskokatolickie?
O.: Następnego dnia po przybyciu do Polski skontaktowaliśm y się 
z ks. W iktorem  W ysoczańskim — obecnym wiceprezesem Zarządu 
Głównego STPK i sekretarzem  Rady Synodalnej Kościoła Polsko- 
katolickiego. Znam y się jeszcze z czasów jego studiów na W ydziale 
Teologii Starokatolickiej U niw ersytetu w  Bernie. Skorzystaliśmy 
więc z okazji i złożyliśmy w raz z żoną w izytę w Zarządzie Głównym 
STPK oraz odwiedziliśmy, siedzibę Waszej Redakcji, zapoznając się 
z pracownikami. W ostatnią niedzielę swego pobytu w  Polsce 

i1 (3 września) wzięliśmy udział w  nabożeństwie w  kościele katedral- 
ji nym  w  W arszawie, gdzie zostaliśmy bardzo serdecznie pow itani 
(i przez księdza i w iernych tej parafii. Miałem tu  okazję przekazania 
i1 licznie zgromadzonym w iernym  — a także całemu bratniem u Kościo- 

łowi — serdecznych pozdrowień i życzeń błogosławieństwa Bożego 
]iw  im ieniu mego Kościoła. Te same życzenia przekazuję również 
■ > wszystkim  Czytelnikom RODZINY.
!i P.: Co wywarło na Księdzu największe wrażenie w  czasie podróży 
i» po naszym kraju?
: ( O .: Trudno mi wyróżnić z bardzo licznych, niezapom nianych w rażeń 
(> jakieś jedno, specjalne. Przybyliśm y bowiem do Waszego k ra ju  
i» z otw artym i oczyma i o tw artym  sercem. Byliśm y w Polsce po raz 

pierwszy i wszystko przyjęliśm y z wdzięcznością i podziwem. Nie- 
] > m niej jednak muszę powiedzieć, że głęboko poruszył mnie ogrom 
: i pracy, włożony w odbudowę i rozbudowę wszystkich miast, które 
i* mieliśmy okazję zwiedzić. Z wielkim  pietyzmem  odtworzył naród 
^po lsk i swoje stare, wspaniałe pom niki arch itek tury  i skarby kul- 
] ( tury , dźwigając je z ru in  ogromnych zniszczeń, które dokonała
ii ostatnia wojna. Jest to chyba jedyne i niepow tarzalne zjawisko 
i1 w  całym świecie. Przejaw ia się w  nim  ogromna wola życia, co po- 
1 [ zwala wierzyć w  jak  najlepsze perspektyw y narodu polskiego i Ko- 
(i ściołów. __
|( Jak  już wspomniałem, byliśm y również zaskoczeni ogromną swo- 
\  bodą, jaką w  Polsce cieszą się Kościoły. Nigdzie nie spotkaliśm y się 
, i z jakim ikolwiek oznakami ucisku czy prześladowania. Władze pań- 
i* stwowe nie tylko akceptują fak t istnienia Kościołów, ale również 
1' wiedzą, że niezbędna jest w zajem na współpraca dla osiągnięcia 
, wspólnych celów.
1 Stwierdziliśmy, że w  Polsce, w  ostatnich latach, wybudowano 
| wiele nowych obiektów sakralnych. Są to wszystko fakty, Które 

często u nas, na Zachodzie, są zbyt mało znane. Będziemy więc po 
(l powrocie do Szwajcarii mieli okazję inform owania o tych  właśnie
ii faktach i w ielu innych wrażeniach z podróży po Polsce. Z pewnością 
i1 pokrzepi to duchowo wielu chrześcijan w  naszym kraju.

Serdecznie dziękuję Księdzu Doktorowi za rozmowę.
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NAGŁY ZGON 
PAPIEŻA 

JANA PAWŁA I

Dnia 29 w rześnia br. roz­
głośnie radiow e podały sm ut­
ną wiadomość o nagłym  zgo­
nie głowy Kościoła Rzymsko­
katolickiego, papieża Jana 
Paw ła I. Śmierć nastąpiła w 
nocy z dnia 28 n a  29 w rześ­
nia br. podczas snu papieża, 
na skutek ataku serca.

Pontyfikat w ybranego na 
konklaw e w  dniu  26 sierpnia 
br. papieża (Albino Luciani, 
patriarchy  Wenecji, ur. dnia 
17 października 1912 r. w  m ie­
ście Forno di C anale diecezji 
Belluno, ordynowanego 7.VI. 
1935 r. i konsekrowanego 27. 
XII. 1958 r.) trw ał zaledwie 
miesiąc i  dw a dni. Był to je ­
den z najkrótszych pontyfika­
tów w  historii papiestwa. Jest 
to bardzo ciężka stra ta  zarów ­
no dla Kościoła Rzym skokato­
lickiego, jak  i dla całego 
chrześcijaństw a, w łaśnie ze 
w zględu n a  zapowiedź w  
pierwszym  orędziu papieskim  
kontynuow ania wysiłków eku­
menicznych i program u papie­
ża Paw ła VI.

WIZYTA 
PRZEDSTAWICIELI 
ZJEDNOCZONEGO 

KOŚCIOŁA 
PREZBITERIAŃSKIFGO 

Z USA

godnie), ram adan  w ypada co 
roku o 10 lub 11 dni wcześ­
niej. Jeśli przypada n a  okres 
letnich upałów  (na południu), 
to ze względu na zakaz picia 
w  dzień, zam iera całkowicie 
życie w  środowisku m uzuł­
mańskim , natom iast koncen­
tru je  się ono przeważnie w 
porze nocnej.

P rasa  zagraniczna podała 
ostatnio, że w  zw iązku z za­
kończeniem ram adanu, p re­
fekt W atykańskiej K ongre­
gacji do Spraw  Religii N ie­
chrześcijańskich kard. Sergio 
Pignedoli, skierow ał orędzie 
do św iata islamskiego, w  k tó ­
rym, m.in. czytam y: „M uzuł­
manie i chrześcijanie m ają 
coraz silniejszą świadomość, 
że w ielkie problem y w spół­
czesności mogą być rozw iąza­
ne tylko w oparciu o głęboką 
w iarę”. K ard. Pignedoli przy­
pom niał o licznych spotka­
niach przedstaw icieli chrześci­
jaństw a i islam u na przestrze­
ni ostatnich lat, z których w y­
nikało, że chrześcijanie i m u­
zułm anie mogą wnieść istotny 
w kład n a  rzecz budowy lep ­
szego świata.

Jak  widzimy, w ystąpienie 
kardynała świadczy o dużym 
zaangażow aniu W atykanu w 
spraw ę ekum enizm u chrześci- 
jańsko-m uzułm ańskiego. Idzie 
bowiem o przełam anie n iechę­
ci, a naw et wrogości, wobec 
m isji rzym skokatolickiej w 
Krajach arabskich.

W dniach od 14 do 16 w rześ­
nia przebyw ała w  Polsee na 
zaproszenie Kościoła Ewenge- 
licko-Reformowanego delega­
cja Zjednoczonego Kościoła 
Prezbiteriańskiego ze Stanów 
Zjednoczonych, k tórej przewo­
dził ks. d r  M ichale P. Testa. 
Celem wizyty było pogłębienie 
kontaktów  z Kościołem E w an­
gelicko-Reform owanym  oraz 
zapoznanie się z sytuacją eku­
m eniczną w  naszym  kraju.

Delegacja została przyjęta 
przez w icedyrektora Urzędu 
db Spraw  Wyznaii, m gra Ta­
deusza Dusika. W rozmowie 
uczestniczył ks. bp d r Jan  Nie- 
wieczerzał.

ZAKOŃCZENIE RAMADANU 
— POSTU 

MUZUŁMAŃSKIEGO

Nazwą ram adan określany 
jest dziew iąty m iesiąc kalen­
darza m uzułmańskiego, w  k tó­
rym  — jak  m ówi tradycja — 
ogłoszony został św iatu Koran, 
księga św ięta Islamu. W m ie­
siącu tym  wszystkich m uzuł­
m an obowiązuje post od wscho­
du do zachodu słońca. Postu 
pow inni przestrzegać wszyscy 
m uzułm anie od 10 roku życia 
(z w yjątkiem  chorych, kobiet 
ciężarnych i  karm iących oraz 
podróżnych), Post jest ścisły, 
polega n a  całkow itym  po­
w strzym aniu się od jedzenia, 
picia, palenia ty toniu  i stosun­
ków seksualnych. Ram adan 
trw a  od 29 do 30 dni i koń­
czy się uroczyście obchodzo­
nym  świętem. Poniew aż kalen­
darz m uzułm ański składa się 
z miesięcy księżycowych (4 ty-

PKOBLEM MISTYCYZMU 
W DIALOGU 

EKUMENICZNYM

Prasa rzym skokatolicka po­
dała ostatnio, że w e wło­
skim m ieście Lucca odbył 
się w  dniach od 1-15 w rze­
śnia br. zjazd naukow y n a  te ­
m at m istycyzm u w  dzisiej­
szych czasach. Jednym  z om a­
wianych tem atów  był problem  
mistycyzmu w  dialogu ekum e- 
niezrym .

Niew ątpliw ie problem ten w 
naw iązaniu dobrych stosunków 
między w yznaniam i chrześci­
jańskim i (i nie tylko chrześci­
jańskimi) może odegrać dużą 
rolę. Zwolennicy i aktywiści 
ekum enizm u pilnie szukają 
drogi do realizacji ideałów 
tzw. „praktycznego chrześci­
jaństw a”, polegającego na 
krzewieniu przyjaźni między 
narodam i i powszechnego po­
koju na świecie.

ZYCIE RODZINNE 
NA PIERWSZYM PLANIE

Jaik podaje prasa szw aj­
carska, w edług opinii ham - 
burskiego biskupa ewangelic­
kiego dr. H ansa-O tto Wolbera, 
wypowiedzianej wobec przed­
staw iciela czasopisma „Bild- 
Zeitung”, należy uwolnić 
świat i ludzkość od nadm iaru  
program u telewizyjnego. Tele­
w izja ponosi dużą w inę za to, 

, że rodzina n ie ma wolnego 
czasu n a  omówienie pow aż­
nych problem ów  swego życia, 
gd^ż cały  wolny czas spędza 
przed ekranem  telewizyjnym.

ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA USTAWY 

O WOLNOŚCI RELIGIJNEJ 
W HISZPANII

P rasa zagraniczna pod takim  
w łaśnie ty tu łem  podała in for­
m ację o pom yślnym  zakończe­
niu obrad między rządem  hisz­
pańskim  a przedstaw icielam i 
Kościołów i związków w yzna­
niowych tego kr^ju. Dyskuto­
wano tam  m. in. n a  tem at 
w ydania ustaw y o wolności 
religijnej w  Hiszpanii. O zna­
cza to  więc „zielone św iatło” 
dla w ydania nowej ustaw y o 
wolności religijnej, po p rzy ­
jęciu nowej konsty tucji — p i­
sze m adrycki dziennik „Jo”.

Spraw ozdaw ca m adrycki do­
daje, że now a ustaw a przew i­
duje szereg innow acji, np. Koś­
cioły i związki wyznaniowe 
m ają otrzym ać osobowość 
praw ną, co oznacza praw o po­
siadania nieruchom ości, p rze­
w idziane też m ają być rozmo­
wy w spraw ie sprecyzowania 
granic wolności religijnej, po­
kojowego współżycia w y/Jiań 
itp. Rzecznik ewangelickich 
związków wyznaniowych Jo ­
se Cordona-G regon ośw iad­
czył, że now a ustaw a o w ol­
ności religijnej gw aran tu je i 
zabezpiecza indyw idualną i 
zbiorową wolność w yznanio­
wą. „Stanowi ona duży krok 
naprzód — pow iedział Jose 
Cordona-Gregori — w  porów ­
naniu  z ustaw ą o wolności re­
ligijnej sprzed 1967 r.”.

Wnętrze k a te d ry  pw. św- Jadwigi  
w Berl inie (NRD)

NOWE PRZEPISY 
WYZNANIOWE 

W ARGENTYNIE

A rgentyna jest państw em  o 
powierzchni praw ie dziewię- 
ciókrotnie większej niż Polska 
(2.776 tys. km 2). Ludność tego 
kraju  w  przeważającej w ięk­
szości jest wyznawcami Koś­
cioła Rzymskokatolickiego. To­
też rząd A rgentyny uznał n ie ­
dawno katolicyzm  za cfcjalną 
religię państw ow ą, w ydając 
jednocześnie zarządzenie zo­
bowiązujące pozostałe w yzna­
nia do rejestrow ania się w  Mi­
n isterstw ie Spraw  Publicznych 
w  ciągu trzech miesięcy. Jeśli 
tego w arunku  n ie spełnią, 
zostaną potrak tow ane jak 
wspólnoty nielegalne i n ie  bę­
dą mogły prowadzić działal­
ności publicznej. Zarządzenie 
wywołała zaniepokojenie i pro­
testy Kościołów ew angelic­
kich, n a  co państw o odpowie­
działo, że re jestrac ja  ta  n ie ­
zbędna jest do celów statys- 
tyczmo-adm inistracyjnych i nie 
•ma nic wspólnego z ograni­
czaniem wolności religijnej.

JaK widzimy, w ładze argen­
tyńskie w yraźnie podkreśliły 
w yjątkow ą pozycję w  p ań ­
stw ie Kościoła Rzym skokato­
lickiego.
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CO TO JEST PISMO ŚWIĘTE?
„Niebo i  ziem ia przeminą, ale 

słowa m oje nie przem iną” 
(M t 24.35)

napisania niniejszego artyku łu  skłoniły m nie głównie 3isty 
U  U  Czytelników „R odziny”, którzy często zapytyw ali w  nich o

Pism o Sw. A że py tan ia te  dowodzą, jak  bardzo Czytelnicy 
„R odziny” in teresu ją się Pism em  św., dlatego postanowiłem, w  o p ar­
ciu o zebrane pytania, przygotować artykuł na ten  tem at 

Pism o św. jest ustalonym  zbiorem ksiąg, które chrześcijanie uznają 
za źródło objaw ienia Bożego. Chrześcijanie w ierzą, że Pismo św. jest 
księgą, w  której natchnieni przez Boga autorzy opisali jak  Bóg 
objawił się człowiekowi, a  także to, kim  jest człowiek i jak  powinien 
żyć. Z aw arte są w  niej zasady chrześcijańskiej w iary i moralności, 
na podstawie których Kościoły chrześcijańskie rozw ijają sw ą naukę.

Na oznaczenie zbioru natchnionych ksiąg chrześcijańskich używ a­
my wielu nazw, wśród których najbardziej popularne to: Biblia, Pismo 
św., S tary  i Nowy Testam ent,

Nazwa „Biblia" m a długą i ciekawą historię. Grecy wyrazem  ,.bi- 
blos” oznaczali papirus, czyli roślinę, z w łókien k tórej w yrabiano w 
starożytności m ateriał, na którym  pisano, Dopiero później zaczęLo po­
sługiwać się tą  nazw ą na oznaczenie ksiąg religijnych — Starego i 
Nowego Testam entu. Biblia pow stała z nakazu Boga, o czym czyta­
my w  S tarym  Testam encie: „Jahwe powiedział w tedy  do Mojżesza: 
Zapisz to na pam iątkę w księgę i w yry j ta w  pamięci Jozuego..." 
(Wj 17,14), a także w  Nowym Tęstam encie: „To zaś, co niegdyś zo ­
stało napisane, xostala napisane i dla naszego policzenia, abyśm y dzię­
ki cierpliwości i pociesze, jaką niosą Pisma, podtrzym yw ali naszą 
nadzieję" (Rz 15,4)

Biblię można podzielić na dwie podstaw owe części: S tary i Nowy 
Testam ent. Treścią Starego Testam entu jest opis dialogu między Bo­
giem a człowiekiem przed przyjściem  Jezusa Chrystusa na świat, zaś 
Nowy T estam ent opisuje ten  dialog po narodzeniu Chrystusa.
S tary  Testam ent sk łada się z 45 ksiąg, k tóre można podzielić ze w zglę­
du na treść na:
— Księgi Historyczne (21), k tóre opisują dzieje św iata i człowieka 
oraz dzieje narodu żydowskiego.
— Księgi Prorocze (17), które zaw ierają proroctw a o przyszłych lo­
sach narodu żydowskiego, a  przede w szystkim  proroctw a mesjańskie.
— Księgi Dydaktyczne (7), k tóre głoszą wielkość, potęgę i dobroć Bo­
ga, zachęcają człowieka do życia zgodnego z zasadam i w iary  i mo­
ralności, przekazanym i ludzkości przez Boga.

S tary  Testam ent, zanim  został spisany, był przekazyw any ustnie z 
pokolenia na pokolenie w  form ie opowiadań, sentencji i aforyzmów. 
Uczeni w  Piśmie, którzy zajmowali się przekazyw aniem  treści O bja­
wienia Bożego następnym  pokoleniom, aby ułatw ić sobie pamięciowe 
przekazywanie ksiąg Starego Testam entu, układali je w  form y ła t­
wiejsze do zapam iętania niż proza, tw orzyli teksty  rym owane, pow­
tarzan ie pewnych słów itp.

Ludzie na Bliskim W schodzie nie tylko w starożytności, ale lakże 
dzisiaj bardzo chętnie posługują się poezją w  przekazyw aniu myśli. 
Oczywiście to, w  jak iej form ie została u ję ta  treść Starego Testam entu 
musi być b rane pod uw agę przy  zastanaw ianiu się  nad  praw dą, k tóra 
jest w  nich zaw arta.

Księgi Starego Testam entu zostały napisane około V w. przed na­
rodzeniem C hrystusa w  języku hebrajskim , a  tylko niektóre z nich 
w języku aram ejskim  lub greckim. Nasuw a się pytanie, skąd wiemy, 
że księgi Starego Testam entu sa autentyczne? Przede w szystkim  dla­
tego, że sam  Jezus Chrystus potw ierdził ich autentyczność. „Gdybyś­
cie w ierzyli M ojżeszowi i m nie byście w ierzyli, bowiem  on o 'mnie 
pisał" (J 5,46). Również Żydzi nie mieli żadnej w ątpliw ości co do t e ­
go, że ich księgi św iete pochodzą od tych autorów , k tórym  je przy­
pisywano. Księgi Starego Testam entu były otoczone głęboką czcią 
religijną i pilnie strzeżone.

Uczeni w  Piśm ie policzyli naw et słow a i litery  P ism a św., by je 
uchronić przed jakąkolw iek zmianą. Ponadto były przechow yw ane w 
różnych synagogach w różnych krajach, dlatego równoczesne sfał­
szowanie ich było technicznie niewykonalne.

Pierwszego przekładu Starego Testam entu dokonano za panow ania 
P tolem eusza U F iladelfa (284—247 przed Chr.) na użytek Żydów 
A leksandryjskich mówiących po grecku. Tłumaczenie to nazwano 
Septuagintą od siedem dziesięciu mężów, którzy dokonali przektadu. 
Przekład ten odegrał w ielką rolę ku ltu ra lną  i sta ł się Biblią p ier­
wotnego chrześcijaństw a.

Księgi Nowego Testam entu zostały napisane do narodzeniu Pana 
Jezusa i zaw ierają Jego naukę. Nowy T estam ent składa się z nastę­
pujących 27 ksiąg ' — Cztery Ewangelie: św. M ateusza, św. M arka, 
św Łukasza i św. Jana.
Sw. M ateusz nauisał sw oją Ewangelię około 42—52 roku dla chrześ­
cijan narodowości żydowskiej. Zam ierzał wykazać w niej Żydom, że 
Jezus Chrvstus jest obiecanym  Mesjaszem. Pow ołuje się więc często 
na proroctw a Starego Testam entu tw ierdząc, że spełniły  się one na 
nsobie Jezusa Chrystusa.
Sw. M arek pochodził z Jerozolimy, "najpierw  był towarzyszem sw. 
Paw ła i Barnaby podczas ich podróżv misyjnych, później przebywał 
praw dopodobnie ze św. P iotrem  w  Rzymie Dla chrześcijan rzym ­
skich napisał sw ą Ewangelie między 52 A 62 rokiem.
Sw. Łukasz byl Grekiem, jako lekarz towarzyszył św. Pawłowi w 
jego podróżach m isvjnych. Napisał Ewangelię około 63 roku dla chrze­
ścijan nawróconych z pq£aństwa.
Sw. Jan  bvł um iłowanym  uczniem Chrystusa, pochodził z Galilei.
Z zawodu był rvbakiem . Na prośbę biskupów Małej Azji napisał 
Ewangelię około 96 roku.

— Dzieje apostolskie napisane zostały przez św. Łukasza i są d a l­
szym ciągiem trzeciej Ewangelii. Sw. Łukasz opisuje w nich życie 
i działalność apostołów, a  przede wszystkim  św. św P io tra  i Pawła.

— 14 Listów  św. P aw ła — pisane do gm in chrześcijańskich (np. do 
Rzymian) lub do współpracowników  (np. do Tytusa).

— 7 Listów powszechnych, napisanych przez innych apostołów i sk ie­
rowanych do całego Kościoła (Listy św. P iotra, św. Jana, św. Ju - 
dy Tadeusza i św. Jakuba).

— Apokalipsa, czyli Objawienie św. Jan a  jest proroczą księgą No­
wego Testam entu. Zaw iera opis przyszłych losów Kościoła.

Wartość historyczna ksiąg Nowego Testam entu nie podlega w ątpliw o­
ści.
Autorów ksiąg Nowego Testam entu w ym ieniają zgodnie najstarsi 
pisarze chrześcijańscy i pogańscy. Także historycy pogańscy (Tacyt, 
P liniusz Młodszy i Swetoniusz) i żydowscy (Józef Flawiusz) potw ier­
dzają w artość przedstaw ionych w Nowym Testam encie św iadectw  o 
Jezusie Chrystusie, w spom inając o Nim w  swych dziełach.

Z dokum entów historycznych w ynika, że w judaizm ie i chrystia- 
nizmie od daw na istniało przekonanie, że Pism o św. pochodzi od 
Boga. P rzekonanie o nadnaturalnym  pochodzeniu Pism a św. wyrażali 
Żydzi w  sposobie nazyw ania tych ksiąg. „Pociechę bowiem swoją  
m am y w księgach śiciętych, które są w  naszych rękach" (1 Mach 
12,9). Nazwa „księgi św ięte’1 świadczy o tym, że uważano je za księ­
gi jedyne w  swoim rodzaju, których treść pochodzi od Boga.

Również teksty Nowego Testam entu podkreślają w yjątkow y charak­
te r Biblii. „... Bóg przedtem  zapowiedział przez proroków swoich w  
Pismach św iętych  o Synie swoim ..." (Rz 1,2).
A więc Pismo św. uw ażane było i jest za księgę natchnioną przez 
Boga, Bóg natchnął autorów  Pism a św., tzn. pobudził ich do pisania 
praw d, które chciał ludziom przekazać. Istotna treść P ism a św., czyli 
p raw dy religijno-m oralne pochodzą od Boga. Słowa zaś, zwroty, 
układy i styl ksiąg pochodzą od pisarzy i m ają cechy ich charak teru  
i "wykształcenia. „Od Ducha Sw. natchnieni m ów ili św ięci m ężow ie ' 
(2 P io tr 1,21).

Szybki rozwój nauki Chrystusa zm uszał chrześcijan do tłum aczeń 
P ism a św. na w iele języków świata.
Ostateczną form ę łacińskim  przekładom  nadał św. H ieronim  (347— 
—420) i pomimo zarzutów, jakie tem u przekładowi postawić by m o­
żna, jest to jeden z najlepszych przekładów  łacińskich.

Od czasów Renesansu zaczęto tłum aczyć Pism o św. na języki n a­
rodowe (holenderski, angielski, francuski, czeski i polski). N iektóre 
z tych przekładów  zyskały rozgłos światowy, np. w ydany w  roku 1522 
przekład Nowego Testam entu dokonany przez Lutra.

Dzisiaj ilość przekładów  Biblii jest w prost im ponująca, przetłu­
maczono ją  na ponad 1200 języków i dialektów. Oczywiście, nie 
wszystkie z tych przekładów  spotkały się z powszechnym uznaniem . 
Do najlepszych przekładów  obecnie zalicza się przekład katolicki 
zw any „BibZitj Jerozolim ską” (Bibie de Jerusalem ), dokonany przez 
dom inikanów  francuskich przy  w spółpracy biblijnego ośrodka dom i­
nikańskiego w  Jerozolimie. Dotychczas „Biblię Jerozolim ską’’ w yda­
no w  ponad dwum ilionowym  nakładzie. Duża uwagę zwrócił na sie­
bie także przekład protestancki, dokonany przez uczonych am erykań­
skich. znany jako „Revised Standard Version".

W Polsce najstarszym i tekstam i biblijnym i są Psałterze (floriański, 
puławski), którym i posługiwano się w  liturgii. N iew ątpliw ie istniały 
także inne teksty biblijne, zwłaszcza przekłady Ewangelii, one to  po- 
orzedziły tzw. „Biblie królow ej Zofii" (XV wiek).
W iele przekładów  biblijnych powstało w  XVI w ieku np. „Biblia 
brzeska” (1563 r.) oraz przek ładv  ks. Jakuba  W ujka (r. 1593, 1594, 
1599).
Do obecnie używanych w  Polsce przekładów  Pism a świętego należą: 
„Pismo św ięte Nowego T estam entu” — ks. Eugeniusza Dąbrowskiego 
(3961 r.), „Pismo św ięte Starego i Nowego T estam entu” tzw. Biblia 
Tysiąclecia, opracowana przez zespól biblistów  pod redakcją bene­
dyktynów Tynieckich (1965) oraz „Biblia, to jest Pismo św ięte S ta­
rego i Nowego T estam entu”, którego tłum aczenia dokonał zespół po­
w ołany przez B rytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo B iblijne w  W ar 

--szawie (1975). MAREK A.

Sw. M ateusz apostoł — a u to r  p ierwsze j  Ewangelii

11



Zapiski z podróży po Zakaukaziu

A rm en ia  sta ra  i now a

Świątynie z XI i XII •wieku na wzgórzu nad jez iorem  Sewan

Moskwa żegnała nas chłodnym 
wieczorem i pochmurnym zacho­
dem słońca, ale już po trzech
i pól gadzinach lotu na erewań- 
skim lotnisku uderza w  nas fala 
parnej, upalnej, podzwrotnikowej 
nocy. Jesteśmy w stolicy Armenii, 
na Zakaukaziu...

A rm enia to k raj górzysty, po­
nad 90°/o jej pow ierzchni leży na 
wysokości powyżej 1000 m  npm. 
Najwyższy szczyt, w ulkan Aragac, 
wznosi się n a  4155 m npm. K li­
m at tu  podzwrotnikowy, roślin­
ność stepowa, połpustynna i  a l ­
pejska. Sam a stolica zaś, Erew an 
(dawniejsza nazw a: Eryw ań), le­
ży pośród gór n a  wysokości od 
900 do 1300 m  npm.

Rano z okna hotelu „A rm enia” 
przy placu Lenina spoglądam na 
miasto. Budynki, otaczające ko- 
liście plac, są  różowe. Wszędzie 
zresztą stosuje się tu  do okładzin 
budowli różowy tuf, stąd różne 
odcienie różowości stw arzają spe­
cyficzny, oryginalny koloryt m ia­
sta.

Pośrodku placu jest m onu­
m entalny posąg Wodza Rewolu­
cji, wykonany z kutej miedzi i 
szaroliliowego polerowanego gra­
nitu, a naprzeciw  pom nika sypią 
kroplam i w ody piękne fontanny.

Spacerując później po mieście 
mogliśmy się szybko przekonać, 
że Armeńczycy lubią fontanny. 
Na każdym  placu, placyku, w 
parkach, na skw erach, a naw et 
na ulicach — mnóstwo fontann 
dużych i małych, jedne bardzo 
fantazyjne, inne zaś proste, bijące 
tylko chłodnym  strum ieniem  w o­
dy w  góirę. Dla nas, ludzi z Pół­
nocy, w  męczącym upale 35-40 
stopniu w  cieniu, te  fontanny m a­
ją dodatkowy urok. Można się 
przy nich zatrzym ać, przysiąść 
na chw ilę i odpocząć w  chłodzie, 
bijącym  od rozproszonych kropli 
wody.

W A rm enii bardzo cenią wodę. 
Przysłowia arm eńskie m ów ią: 
„Woda to  życie”, „N awet wrogo­
w i n ie  odm aw ia się w ody”. 
Oprócz fon tann  niem al co krok 
spotyka się tzw. „pojniczki”, gdzie 
można napić się cudownie zim ­
nej, o znakom itym  smaku, źródla­
nej wody.

i

Erewan jest m iastem  bardzo 
starym , niedaw no obchodził swo­
je 2750-lecie. Jest w ięc rów ieśni­
kiem starożytnego Babilonu. E re­
w an został założony przez króla 
U rartu  Argiszti I. Na kam iennej 
płycie, znalezionej podczas prac 
archeologicznych we wschodniej 
części m iasta, a dziś znajdującej 
się flir M uzeum Historycznym, za­
chow ał się napis wykonany pis­
m em  klinowym, który głosi: 
„Z łaski boga Chalda, Argiszti — 
syn M enui’ego — tę w spaniałą 
tw ierdzę wybudował, nazw ał 
miasto im ieniem  Erebuni, na 
w ieczną chw ałę Biany, na po­
strach w rażym  krajom ”. Tej 
w łaśnie tw ierdzy zawdzięcza swą 
nazwę Erew an, jedno z n a js ta r­
szych m iast świata.

Dzisiejszy Erew an to najw ięk­
szy ośrodek przemysłowy R epu­
bliki Arm eńskiej, a  równocześ­
nie jeden z wielkich ośrodków 
kulturalnych ZSRR. K ultura te a ­
tra ln a  Arm enii sięga korzeniam i 
zam ierzchłej starożytności. Zgod­
nie z przekazem  P lutarcha, ofi­
c jalne pow stanie tea tru  w  A r­
m enii odnosi się do pierwszej 
połowy I w. p.n.e., kiedy to w  
pałacu królew skim  w Artaszacie 
odbyło się przedstaw ienie tragedii 
Eurypidesa „B achantki” (!) Obec­
nie R epublika A rm eńska posiada 
13 teatrów  stałych i kilkadziesiąt 
zespołów am atorskich, a trzeba 
dodać, że ten  niew ielki i górzy­
sty kraj zam ieszkuje niespełna
2 m iliony ludności.

Duszą E rew anu i całej kultury  
arm eńskiej jest „M atendaran im. 
M esropa M asztoca”, czyli jeden 
z najw iększych w  świecie zbio­
rów  starych rękopisów. Liczy on 
ponad 11 000 rękopisów  z róż­
nych dziedzin nauki i literatury, 
a  wśród nich szczególne m iejsce 
zajm ują dzieła autorów  greckich 
i syryjskich, których prace za­
chow ały się tylko w  przekładzie 
arm eńskim . Również ciekawe są 
także inne muzea, m in. H istorii 
Erewanu, L itera tury  i Sztuki, 
W ielkiej Rewolucji, M alarstw a 
i Rzeźby.

M iasto to m a dużo pomników. 
Naszą uw agę zwraca swoją eks­
presją pom nik bohatera eposu

Głowa Anartit — A frody ty  z brązu, znaleziona w Arm enii

ludowego, Dawida Sasuńskiego. 
Dawid siedzi na koniu, w yprężo­
nym  w  gwałtownym  skoku. W 
ręku  trzym a wzniesiony w  górę 
miecz.

Idziemy przez aleje Ogrodu Bo­
tanicznego. Położony jest on na 
zboczu wzgórza, pełnego kw itną­
cych krzewów. Towarzyszy nam  
przepiękna woń kw iatów . Tak 
dochodzimy do ogromnego, mo­
num entalnego i  górującego nad 
m iastem  pom nika „M atki A r­
m enii”. Pom nik stoi n a  skalistym  
szczycie wzgórza i jest św ietnie 
wkom ponowany w otoczenie. U 
stóp pom nika rozciąga się szero­
ka panoram a m iasta, a przy do ­
brej widoczności m ożna na ho­
ryzoncie dojrzeć naw et szczyt 
A raratu , leżący już w  Turcji. 
Pom nik wzniesiono na pam iątkę 
zwycięstwa nad faszyzmem.

Na przeciw ległym  wzgórzu in ­
na ciekaw a kompozycja, w ykona­
na z kam ienia: jakby nisza ka­
m ienna wśród olbrzym ich dw u­
n astu  bloków skalnych, a w  niej 
płonący znicz. Z ukrytych głośni­
ków płynie muzyka... T en  ory­
ginalny pom nik postawiono dla 
upam iętnienia tragedii, jaka ro­
zegrała się tu  w  1915 roku, k ie ­
dy to  Turcy podstępnie w ym or­
dow ali k ilkaset tysięcy A rm eń­
czyków.

Wieczorem, gdy upał jest tro ­
chę mniejszy, w racając do ho te­
lu zatrzym ujem y się przy fontan­
nach Ti a P lacu Lenina; podśw ie­
tlone teraz, migocące i barw ne, 
pełne ruchu, sam e w  sobie są 
urocze. Słyszymy muzykę, docho­
dzącą z niewidocznych głośni­
ków, tak  zharm onizow aną z ru ­
chem  wody, że gdy tony w zno­
szą się, to i w oda try ska  wyżej, 
a gdy cichną — fontanny jakby 
zam ierają, by przy następnym  
akordzie znów strzelić mocno w  
górę. S tw arza to wrażenie, że to  
woda gra, i  stąd m ieszkańcy E re­
w anu nazyw ają fontanny n a  P la­
cu Lenina „Śpiewającym i”.

Całą Arm enię nazwać by moż­
na „m uzeum n a  świeżym pow ie­
trzu”, bo w  którą bądź stronę 
nie wyjechać z Erewanu, w szę­
dzie n a tra fia  się n a  m nóstwo za­
bytków  z m inionych epok. Spo­
tyka się tu  św iątynie pogańskie, 
ru iny w arow ni urartyjskich, 
klasztory w ykute w  skałach, 
zamki ukryte wysoko w  górach 
i tzw. „chaczkary” — niskie k a­
m ienne krzyże, w ystępujące na 
terenie całego kraju.

Po 20 m inutach jazdy samocho­
dem  wśród w innic i ogrodów, 
przyjeżdżam y do położonego bli­
sko E rew anu m iasta o dźwięcz­
nej nazw ie Eczmiadzyn. Jest to 
miasto prastarych zabytków. Po 
uznaniu (w 301 roku n.e.) w  A r­
m enii chrześcijaństw a jako religii 
oficjalnej, w Eczmiadzynie zało­
żono klasztor, a na m iejsce św ią­
tyni pogańskiej zbudow ano — ja ­
ko jedną z pierwszych n a  św ie­
cie — katedrę. Mimo upływ u k il­
kunastu wieków, ka ted ra  dobrze 
się zachow ała i góruje swą po­
tężną sylw etką nad całą okolicą.

W ąską górską ścieżką dojść 
m ożna do św iątyni Zw artnoc z 
VII m. Je st to dziś ponura, w iel­
ka, trzypoziomowa budowla z 
ciosanych głazów, o wysokości 
ok. 50 m. Podziw iać można jej 
budowniczych, którzy w  niezw y­
kle trudnych w arunkach tereno­
wych mogli postawić tak  w ielkie 
i  potężne gmaszysko!

Nie m am y zbyt w iele czasu, 
choć chciałoby się zatrzym ać w  
cieniu kam iennego kolosa. Mu­
simy jechać dalej. Teraz droga 
biegnie przez malowniczy wąwóz 
Awański do G am i i Gegardu. 
Szlak ten  prow adzi obok ponu­
rych. niedostępnych urwisk, by 
wreszcie po licznych serpenty­
nach, wzniesieniach i zjazdach 
ukazać tonący w  zieleni, niew y­
soki płaskowyż nad rzeką Azat. 
Tam  w łaśnie stoi św iątynia i w a­
row nia G am i. Św iątynia Czcicie­
li Słońca, którzy prawdopodobnie
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przyw ędrow ali n a  te" tereny  w
I w. p.n.e. z dalekich Indii. Wy­
brali na sw ą św iątynię m alow ni­
czą okolicę, gdzie jeszcze daw niej 
była tw ierdza i le tn ia  rezydencja 
królów  arm eńskich. Do chwili 
obecnej zachowały się potężne 
ru iny  obu budowli. Na ścianach 
można odnaleźć w ykute w  ka­
m ieniu symbole słońca. Jeszcze 
dalsze 10 m inu t jazdy i widzimy 
w ykuty  w  skale klasztor Gegard. 
K lasztor ten  pow stał na przeło­
mie X II i  X III wieku. Do skal­
nego zespołu klasztornego należy 
główna katedra, dw ie m ałe k a­
plice i kilkadziesiąt cel. Oglądając 
jego w nętrza (kute w  skale) do­
strzec można, już trochę zatarte, 
napisy i rysunki krzyży. Całość 
zdum iewa olbrzym im  rozmachem
i doskonałością form  arch itek to ­
nicznych.

Do E rew anu w racam y późnym 
wieczorem zmęczeni, ale pełni 
niezapom nianym  wrażeń. Nasz 
kierowca, sym patyczny i roz­
mowny Armeńczyk, pokazuje 
nam  jeszcze w yłaniający się z 
wieczornych mgieł szczyt Aragac, 
na zboczu którego naw et z  du ­
żej odległości widoczny jest za­
mek Amberd. Zam ek ten posiada 
w prost bajeczną sylwetkę. Jest 
to stara warownia, k tórej wyso­
kie m ury ułożone są z wielkich, 
grubo ciosanych bloków kam ien­
nych. Niestety, czas nagli, nie 
możemy długo podziwiać kam ien­
nego olbrzyma.

Następny dzień podróży, który 
określić m ożna m ianem  „wypo­
czynkowy ”, przeznaczamy na po­
znanie jednego z największych 
arm eńskich uzdrowisk balneolo­
gicznych — Diliżanu.

Diliżan tonie w prost w  zieleni 
lasów, w innic i sadów. W lasach 
zbudowano liczne sanatoria i do­
m y wczasowe. Pow ietrze tu  gór­
skie, czyste, suche, ogrzane słoń­
cem i  nasycone intensyw nym

arom atem  sosen. Malownicze 1 
okolice Diliżanu są w  całości re -  11 
zerw atem  przyrody. <1

A rm enia m a około 1000 źródeł (1 
m ineralnych, w  Diliżanie jest ich 11 
kilkanaście. Oczywiście, próbuje- * 
my wody z k ilku  źródeł, ale zgod- 1 
nie stw ierdzam y, że najlepsza 1 
woda to  ta  nielecznicza, płynąca ( 
z „pojników ”, których i  tu  nie 1 
brakuje. 1

O statni dzień pobytu na tere- 1. 
nie A rm enii to jeszcze jedno nie- 1 
zapom niane przeżycie. Jezioro Se- ! 
wan. Podobno trudno  znaleźć w  (i 
A rm enii m alarza, poetę czy m u- (i 
zyka, który nie opiewałby nie- (i 
zwykłego p iękna tego jeziora. Se- (i 
w an jest najw iększym  jeziorem  (i 
wysokogórskim w  Związku Ra- i  
dzieckim i jednym  z największych 
na świecie; leży niem al 2 000 m  ,i 
npm. T em peratura wody w  pełni (i 
la ta  nie przekracza 17—19 stopni. (i 
Słońce, plaża, błękitne wody — , i 
to  wsizystko przyciąga tu rystów  (i 
z dalekich stron Związku R a- (i 
dzieckiego. Idziem y w ykutym i w  ,i 
skale schodami na niewielkie (| 
wzniesienie nad plażą, na szczy- 
sie którego stoją dw ie maleńkie, <i 
św ietnie zachow ane św iątynie — <i 
pozostałość większej budow li (i 
klasztornej z XI wieku. Wśród i > 
wysokiej traw y napotykam y zna- 11 
jome nam  już kam ienne krzy- (» 
że — „chaczkary”, tak  charak te- 1 1 
rystyczne d la tutejszych stron. | 1

Nasz sym patyczny kierow ca w  i1 
drodze pow rotnej w iezie nas ko- i1 
ło kamieniołomów, skąd w ydo- i1 
bywa się obsydian. Jest to  czar- i1 
ny kam ień, lśniący, pow stały w  (' 
zam ierzchłych czasach ze styg- <1 
niącej law y w ulkanicznej, uży- <' 
w any do w yrobu ozdobnych I1 
przedmiotów. Z olbrzym ich zw a- ł  
lisk bierzem y na pam iątkę po * 
czarnym  kamyczku. Niech przy- t  
pom iną on piękną Armenię!

A.M. }

E m n U d irn . W»c it o  łcairdry

Choroba a ta k u je  nie  
tylko s tarszych 
(patrz zdjęcie) , ale 
i m łodych .  Id2ie o 
tof by ludzie cl czu­
li się po trzebn i w 
społeczeństwie

Eksperyment powiódł się
Zasiedli w  najw iększej sa li sanatorium . Jedni na krzesłach, gdy 

ich stan  zdrow ia na to pozwalał, inni — na inwalidzkich wózkach. 
Wszyscy młodzi, niew ielu ukończyło 20 lat. Trzy lipcowe tygodnie 
przebywali n a  eksperym entalnym  turnusie w  Ośrodku Badawczo- 
Rozwojowym Związku Spółdzielczości Inwalidów  w  K onstancinie 
k. W arszawy. Podkreślić należy, że organizatorem  pobytu była 
Rada Zdrow ia ZSMP, ZSI oraz resort zdrowia.

Do K onstancina przyw iezieni zostali karetkam i pogotowia i h e ­
likopteram i. Novum polegało na tym, że po raz pierw szy posta­
nowiono rehabilitow ać w  w arunkach sanatoryjnych (a nie — jak 
dotąd — w  szpitalach) chorych z postępującym  niedowładem  
m ięśni oraz stw ardnieniem  rozsianym, zw anym  w  skrócie choro­
bą SM, w ystępującą, niestety, dość często. W naszym k ra ju  dzia­
ła ją  kluby SM. Ludzie chorzy, często unieruchom ieni, kontak tu ją 
się ze sobą, piszą listy, telefonują. Lekarze z w ieloletnim  dośw iad­
czeniem patrzyli na całe przedsięwzięcie dość sceptycznie. Dwie 
wszakże osoby nie w ątpiły, że tu rnus musi spełnić pokładane 
w n im  nadzieje. Byli to d r  H anna Dworakowska oraz prof. Weiss — 
uczony o św iatowej sławie. Profesor, k tóry  obecny był n a  po­
żegnalnym spotkaniu, powiedział: „Jest w  naszym  k ra ju  system 
pomocy ludziom kalekim  uznany za doskonały. Jeśli w ięc idzie 
o w yniki medyczne, jesteśm y spokojni, w'asz pobyt przeszedł 
oczekiwania. Ale jest jeszcze inny w ażny problem , m ianow icie: 
żeby każdy rozważył możliwość w yboru w łasnej drogi życia, 
trudnej bez w ątpienia, bo często trzeba ją  pokonywać o ku lach”.

Słowa profesora, na pozór szorstkie, spowodowały, że w ielu 
z młodych opowiedziało o sobie, o własnym, niełatw ym  losie.

Teresa, la t 20. Dziewczyna w  tym  roku zdała w wieczorowej 
szkole m aturę i została przy ję ta  n a  studia — handel w ew nętrzny 
SGPiS. Mieszka z rodzicam i w  podwarszawskiej wsi. Głosem ła ­
miącym się ze w zruszenia powiedziała: My, chorzy n a  SM, nie 
chcemy współczucia, pociechy, odm iennych niż zdrowi w arunków . 
Chcemy przeżywać to samo co oni. Jedno jest pewne, że ciężej 
znosić nam  niepowodzenia, gdyż samotność, a jakże często jest 
ona naszym  udziałem — to  zły doradca. Gdybym się nie dostała 
na studia, byłby to dla m nie dram at.

Lusia z Lubelszczyzny. Cierpi na niedowład nóg i rąk. Do 
K onstancina przywiózł ją  helikopter, gdyż chora jeździ n a  wózku. 
W sanatorium  dowiedziała się, że będzie m ogła pracować, szyjąc 
(chałupniczo) lekkie tkan iny  na elektrycznej maszynie. Jest 
szczęśliwa, że przestanie być n a  utrzym aniu starszej siostry, i  że 
wreszcie uzyska w łasne zarobione pieniądze. Zaprzyjaźniła się 
z w ielom a koleżankam i i kolegami. Liczy, że przyjaźń ta p rzetrw a 
próbę czasu.

Inżynier-elektronik z W arszawy, poruszający się o kulach: „Ro­
dzice zawsze dbali o to, abym  m iał opiekę lekarską. Nie tylko za­
biegi medyczne w K onstancinie były dla m nie czymś nowym, ale 
przede wszystkim ogrom ne ciepło, koleżeństwo jakiego doznałem. 
Wiem już, że przyjaźń to nie puste słowa, ale praw dziw e lek ar­
stw o”.

P ora n a  wnioski ogólniejsze. Okazało się, n a  podstaw ie konstan- 
cińskiego doświadczenia, że dw ie ciężkie choroby można rehab i­
litować n ie tylko w  w arunkach sanatoryjnych, ale naw et i dom o­
wych, obdarzając pacjentów  przy w ypisie ze szpitala kompletem 
ćwiczeń. W ten  sposób spełniony być może, jakże ważny, postulat 
medyczny o ciągłości leczenia i rehabilitacji.

P raw ie wszyscy uczestnicy konstancińskiego tu rnusu uznani zo­
stali, po dokładnych badaniach specjalistycznych, za zdolnych do 
podjęcia pracy zawodowej. Oczywiście, przy spełnieniu niezbęd­
nych w arunków , takich jak  praca w  pozycji siedzącej czy koniecz­
ność zatrudnienia w  zakładach pracy chronionej, pod stałą kon­
trolą lekarską. A przecież wszyscy przyjechali do sanatorium  
z przeciw skazaniam i do pracy.

HERBERT WIDERA
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LEKCJE RELIGII

ŚWIĘTO ZMARŁYCH

W Dniu Święta Zm arłych na wszystkie cm entarze udają 
się ludzie, by nad mogiłami swoich krew nych i przyjaciół 
wspominać tych, którzy odeszli z tego świata, by pomodlić 
się, zapalić świece — symbol pamięci i ozdobić groby 
chryzantem ami. Cm entarnym i alejkam i przeciągają procesje 
żałobne. Każdy z naszych rodaków ma kogo opłakiwać, 
wspominać i odwiedzać w cm entarnej krainie ciszy. W słu­
chani w  tę  ciszę możemy usłyszeć bicie własnego serca, k tó­
re również kiedyś skończy swoją pracę, a ten  m om ent za­
znaczy się na cm entarzu nową mogiłą. Takie jest biolo­
giczne prawo przem ijania, ponieważ człowiek jest także 
cząstką przyrody żywej. Sm utna i bolesna jest praw da 
śmierci, od której nikł nie zdoła się wykupić. U m ierają bo­
gaci i biedni, uczeni i ludzie prości, dlatego Święto Zm ar­
łych jest świętem  powszechnym.

Dla ludzi wierzących nie jest to jednak święto rozpaczy. 
Dla uczniów Chrystusa jest to święto nadziei. Jezus przez 
własną śmierć na krzyżu zwyciężył naszą śmierć i cudow­
nym zm artw ychw staniem  zapewnił nam  życie wieczne 
w chwale Boga Ojca. Święci już osiągnęli tę chwałę. Nie 
wiem y jednak, czy nasi najbliżsi zmarli w  stanie łaski. 
Do nieba nic skalanego wejść nie może. Jeśli więc człowiek 
um iera w  grzechu, nie może on otrzym ać miejsca w szczęśli­
wości, zanim nie wypłaci się Bożej sprawiedliwości. Ten 
niepewny los zmarłych, a nie sama tylko śmierć, wzbudza 
w  naszych sercach niepokój. Co zcobić, by przyspieszyć mo­
m ent całkowitego oczyszczenia dusz, odkupionych m ęką 
Zbawiciela. Starożytna Księga M achabejska każe się modlić 
w intencji zmarłych, aby byli od grzechów rozwiązani. 
Kościół, idąc za tą  radą, ustanaw ia drugiego listopada Dzień 
Zaduszny — czyli dzień modłów za dusze ludzi zmarłych. 
Każdy kapłan może w tym dniu stanąć wielokrotnie przed 
ołtarzem  Pańskim, by przez złożenie O fiary mszalnej uzy­
skiwać dla dusz darowanie grzechów. Do udziału w  mod­
łach za dusze zm arłych zachęcają nas liczne kościelne pieśni. 
A my do każdego naszego pacierza nauczm y się dodawać 
piękną prośbę: „Wieczne odpoczywanie racz wszystk im
zmarłym dać, Panie, a światłość wiekuista niechaj im świeci 
na w ieki”.

POWRÓT WSZYSTKIEGO DO BOGA

Z Pisma świętego wiemy, że los ludzi będzie różny po 
śmierci. Tylko ludzie spraw iedliw i znajdą się w niebie, 
przy tronie Bożym. Grzeszników czeka kara. Tego domaga 
się naw et poczucie naszej ludzkiej sprawiedliwości. Im 
cięższe są winy, tym  cięższa musi być kara. Aby przedsta-

Trzy krzyże góru ją  nad  o lb rzym im  cm entarzem  w  Pa lm irac h  k. W arszawy

wić obrazowość srogości kar po śmierci, autorzy bilijni uży­
w ają takich pojęć, jak  ,,ogień”, „śmierć wieczna'’, „ciem­
ność". Na tej podstawie niektórzy teolodzy zaczęli nauczać
0 niezm iernych i wiecznych katuszach w piekle, czyli m iej­
scu wiecznego potępienia, i w czyśćcu, gdzie przebyw ają 
m niejsi grzesznicy.

Dzisiaj rozum iem y kary  pośmiertne bardziej duchowo, 
jako oddalenie od Boga, najlepszego Ojca. Dusze ludzi zm ar­
łych wiedzą znacznie lepiej od nas, co straciły przez grzech
1 to właśnie jest najw iększym  powodem ich udręki, czyli 
kary. Wieczność kary  piekielnej szczególnie mocno pod­
kreśla Kościół Rzymskokatolicki. Tymczasem już w staro­
żytności żył teolog, który  całą Biblię um iał na pamięć. Był 
to uczony egipski Orygenes. Rozmyślając nad losem zm ar­
łych, Orygines doszedł do przekonania, że wszyscy, naw et 
najbardziej zatw ardziali grzesznicy, po odbyciu spraw ie­
dliwej kary  wrócą do Boga, od którego otrzym ali dar życia. 
Tak wielka jest siła miłości Bożej do człowieka, wyrażona 
w krzyżowej Ofierze Zbawiciela, k tóry przecież przyszedł 
uratować wszystkich ludzi. Tak samo wierzył organizator 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego — ks. biskup 
Franciszek Hodur. Nadzieja wszystkich w Krzyżu Jezusa, 
naszego Pana!

Dla prawdziwie kochającego dziecka naw et m ała chwila 
rozdzielenia się z Ojcem w ydaje się piekłem, dlatego unika 
grzechu i modli się, by inni czynili to samo, a zmarli — 
uzyskali szybkie darowanie w in i kar.

Myśl to święta i zbawienna modlić się za zmarłymi.
Tobie, Boże, rzecz przyjemna, zlitowanie nad nimi,
Przeto nie gardź modlitwami, Boże wszelkiej litości.
Zmiłuj się nad dłużnikami Twoje j sprawiedliwości.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Aforyzmy o zdrowiu, chorobie i lekarzach
Po każdym  pokarm ie masz pić,
Jeślibyś chciał w  zdrow iu żyć.

Szym on z Łowicza

Iry tacja  n a  żółć nie szkodzi, ale często apetytu 
dodaje.

H enryk Sienkiew icz

Tam, gdzie słońce rzadko wschodni, tam  często 
lekarz przychodzi.

przysłowie w łoskie

Punktualność w  sposobie życia i surow ość 
wobec samego siebie są w ażnym i czynnikami 
leczniczymi.

Heinrich Lahm ann

Trzym aj usta  zamknięte, oczy otw arte , a  bę­
dziesz zdrowszy.

Sam uel Palmer

Nie chcesz być chora — strzeż się doktora!
przysłow ie staropolskie

Siła czasu, siła zw łoki bez zaw odu leczy.
A ndrzej M aksym ilian Fredro

Nie goi się rana, gdy nie smarowana.
przysłow ie staropolskie

Nie usiłuj żyć jakbyś m iał żyć wiecznie — nie 
uda ci się.

George Bernard Shaw

N atura, caas i spokój — oto trzej najw ięksi 
lekarze.

Henry Bohn

Unikaj m iasta, w  którym  nie ma lekarza.
Talm ud

W staw anie przed świtem  sprow adza zdrowie, 
m ądrość i bogactwo.

Arystoteles

Najlepszym dentystą jest szczoteczka do zę­
bów i pasta  miętowa.

(zasłyszane w poczekalni u  dentysty)

M ała dziewczynka tw ierdziła, że szpilki są 
środkiem  do ratow ania życia wówczas, „gdy 
się ich n ie  połyka”.

Charles M antaąue

Radość i śmiech przyśpieszają bardziej obieg 
krw i niż najdoskonalszy masaż.

Robert W alser

Szukam y zdrow ia w  kurortach i badach, 
a możemy je w puścić do domu przez otw arte 
okna.

Stanisław  Breyer

Nie pytaj grabarza o adres lekarza!
(przysłowie warszawskie)
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Spotkanie z Kościołem Polskokatolickim

POKÓJ I RADOŚĆ W CHRYSTUSIE

W śród pełnych miłości slow, którym i P an  Jezus się zwracał do apo­
stołów, 7najdujem y takie zdania: „Pokój zostaw iam  wam, pokój m ój 
daję wam ; nie jak św iat daje, ja wam  daję. Niech  się nie trw oży  
serce wasze i niech się nie lęka < To wam  powiedziałem , aby ra­
dość moja była tc was i aby radość wasza była zupełna” (J 14,27: 
15,11). P an  Bóg nie chce naszej udręki, bojażni, niepokoju, niepew ­
ności, w yrzutów  sum ienia, ale pragnie, abyśm y byli szczęśliwi, zaw­
sze z Nim zjednoczeni, wolni od grzechu, czyści, a przez to m ający 
w naszych sercach pckój i radość. Czy wszyscy w ierzący czują w 
swym sercu duchowy pokój Beży? Czy ich radość jest zupełna?

Codziennie spotykam y różnych ludzi. Obcujemy z krewnym i, z przy­
jaciółmi, z kolegami w pracy, stykam y się z różnymi osobami przy­
padkowo. Jakże często zauważam y, że w ielu z nich to ludzie nerw o­
wi, nieopanowani, roztrzęsieni duchowo, sm utni, zgorzkniali, bez 
nadziei, nie widzący w yjścia z sytuacji, w  której się znaleźli, Życie 
nie ułożyło się po ich myśli, popełnili w iele błędów, k tóre teraz 
mszczą się na nich i nie dają im spekoju. Z rozrzewnieniem  w spom i­
nają  swoje jasne dni dzieciństwa, kiedy wszystko w ich życiu i wokół 
nich w ydaw ało się piękne i radosne, i zaraz dodają, że te dni już 
nigdy n ie  wrócą. Czy m ają  rację?

W przedziale pociągu jechały dwie kobiety. Droga się dłużyła, więc 
zaczęły ze sobą rozmawiać. Jedna zwierzyła się drugiej ze swego sm ut­
nego życia. Ma trzydzieści lat, m ieszka sam a z ośm ioletnią córeczką. 
Mąż porzucił ją niedługo po ślubie, zamieszkał z inną kobietą, wniósł 
spraw ę o rozwód i po rozwodzie zaw arł ślub cywilny z tą  drugą. 
Od daw na nic już ich nie łączy, on przysyła tylko alim enty  na dziec­
ko, ale dziecka naw et nie odwiedza. Przed kilkom a m iesiącam i bli­
żej poznała kolegę z pracy, 36-letniego wdowca, który przed dzie­
sięcioma la ty  przeżył w ielką tragedię, gdyż w  w ypadku sam ocho­
dowym zginęły jego żona i córeczka. Jest to człowiek praw y i uczci­
wy. Zaproponow ał jej małżeństwo, lecz ona mu odmówiła, bo jest w ie­
rząca i przecież ślubu kościelnego po raz drugi nie otrzyma.

Od tej rozmowy m inęły dw a miesiące. Makże się życie owej n ie­
szczęśliwej kobiety zm ieniło na lepsze! Okazało się, że przypadkowa 
rozmówczyni z pociągu m ieszka w pobliskim domu i jest w yznaw- 
czynią Kościoła Polskokatolickiego Zaczęła ją  odwiedzać, zaprow a­
dziła do księdza, proboszcza polskokatolickiej parafii. Obecnie je s t.ju ż  
po ślubie — cywilnym  i kościelnym. Dwoje ludzi, którym  życie bez 
ich w iny przyniosło tak  w iele cierpień, połączyło się węzłem m ałżeń­
skim, by odtąd, w zajem nie się w spierając, iść radośnie wspólną d ro ­
gą, bez obaw i sm utku. Obydwoje są gorliwymi członkami Kościoła 
Polskokatolickiego, łubianym i i szanowanym i przez sw ą parafię.

P an  Bóg nie skąpi nam  swych łask, szczególnie w sakram entach 
świętych, gdyż On jest naszym Stw órcą i Zbawicielem  i pragnie je ­
dynie naszego dobra. Kościół Polskokatolicki, zachowujący wszystkie 
nakazy Jezusa Chrystusa i trzym ający się w iernie zasad pierwotnego 
Kościoła, nie u trudn ia  hucomu przyjęcia sakram entów  świętych, gdy 
ten z w iarą o nie prosi, nie zam yka nikom u drogi do zbawienia. Nie 
może więc odmówić ponownego zaw arcia sakram entu  m ałżeństw a 
stronie niewinnej rozwodu, gdyż byłoby to niespraw iedliw e i krzyw ­
dzące, sprzeczne z Bożym miłosierdziem. Owszem, zarówno Kościół, 
jak i państw o życzą sobie, aby ze w zględu na dobro społeczeństwa 
m ałżeństwa pozostawały nierozerwalne, ale w  niektórych szczególnych 
wypadkach rozwód jest złem koniecznym. Czy w tedy strona niewinna 
ma cierpieć przez całe życie tylko dlatego, żs na tra fiła  w  m ałżeń­
stw ie na nieuczciwego partnera?

Drogi Przyjacielu! Może i Ty jesteś smutny, nie masz w sercu p raw ­
dziwego pokoju i radości? Jeśli tak, to z pewnością dlalego, że albo 
Twoje grzechy i błędy życiowe, albo źli ludzie z Twego otoczenia 
przesłonili Ci osobę Jezusa Chrystusa i zam knęli drogę do źródeł 
łaski w  Jego Kościele. Nie załam uj się i nie trać nadziei. Radzę Ci: 
zwróć się z zaufaniem  do kapłana najbliższej polskokatolickiej p a ­
rafii. On przyjm ie Cię życzliwie, rozwieje Twoje religijne w ątp li­
wości, pomoże Ci na nowo wrócić na drogę Bożą, gw aran tu jącą spo­
kój sum ienia i zadowolenie z życia. Nie zwlekaj, uczyń to zaraz! 
Uwierz P anu Jezusowi, który obiecał nam  w szystkim : „Sm utek wasz 
w  radość się zam ieni" (J 16.20).
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„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

Nazwisko i imię:

ulica, nr domu lub wieś:

kod i nazwa poczty:

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA 

Zdjęcia z wakacji

Marcin Roszkowski z W arszawy 
bardzo żałuje, że lato już się 
skończyła, i — niestety — trzeba 
będzie długo czekać na  słoneczne 
kąpiele

Nic tak  nie popraw ia humoru, 
jak  zabaw a w piaskownicy — 
twierdzi Magda S. z W arszawy
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Czy istnieje „potwór” 

z Loch Ness?
Tego rodza ju  pytanie  zadają  sobie n aukow cy ,  b a ­

da jący  jezioro Loch Ness w Szkocj i . Jeśli rzeczy ­
wiście laki „ p o tw ó r1’ Istnieje,  to n a s u w a ją  się jesz 
Cze inne pytania ,  mianowicie:  czy jes t  on sam otny,  
czy też posiada k rew n y ch ,  ukazu jący c h  się n a ­
ocznym „ św iad k o m ” ? Być może m am y  do cz y n ie ­
n ia  nie ty lko  z jed n y m , ale z dw om a, a naw et  
k i lkom a „ p o tw o ra m i” , zaś uzyskane  do tej  po ry  
fotografie dotyczyć m ogą ciągle innego osobnika .

N aukow cy  prow adzą szczegółową p ene trac ję  dna  
jeziora  Loch Ness, a h y  wyjaśn ić  n u r tu ją c ą  w szys t­
kich zagadkę. Do hadau  używ a się specjalnej  
echosondy. Zastosowanie m a tu lakże k a m e ra  o 
działaniu zbliżonym do techniki  uzysk iw ania  o b r a ­
zów radarow ych-  K am era  ta  zostanie połączona 
z „ c e n t ru m  o p e ra c y jn y m ’1 z n a jd u ją c y m  się na 
s tacji,  wyposażonej  do tego typu b ad ań  przez rząd 
szkocki. Dla zw iększen ia  efektywnośc i  badan,  c z ę ­
stotliwość zdjęć w y k o n y w an y ch  przez k a m e rę  
wzrośnie do 3 sekund . Poprzednio  uzysk iw ano  j e d ­
no zdjęcie co dwie m inu ty .

J a k  twierdzą szkoccy badacze, p raw dopodobnie  
„ p o tw ó r” z Loch Ness nie jest j e d y n y m  okazem 
bliżej n ieokreślonego zwierzęcia,  rzekom o żyjącego 
w  w odach  tego jeziora.

Jak spędzać wolną sobotę?
Wolne soboty m a ją  nam  zapew nić  lepszy w y p o ­

czynek i pełniejszą r egenerac ję  sil. Nie pcwtnnis  
m y  więc poświęcać ich wyłącznie na  genera lne  
porządki,  m ycie  okien lub duże pranie .  S ta ra jm y  
się tak rozmieścić te ciężkie p race dom ow e w n o r ­
m a lnym  rozkładzie zajęć, a b y  wolną  sobotę* w ra z  
z niedzielą,  przeznaczyć na  w ypoczynek . Sposób 
spędzania  dni w olnych  zależy oczywiście od Indy­
w idualnych  zain teresow ań, wieku, s tanu  zdrowia,  
sy tuacji  rodzinnej  itp. Rzeczą n a jw ażn ie jszą  jes t  
jednak,  aby  oderwać się od codziennych zajęć i 
obowiązków. Godny polecenia jest odpoczynek za  
miastem. Jeśl i  jed n ak  nie m ożem y n a  dw a dn i  
opuścić domu, s ta ra jm y  się jak  najw ięcej  czasu 
spędzić na św ieżym pow ie trzu :  n a  dłuższym spa- 
cerze3 w ogródku  działkowym, n a  stadionie s p o r ­
tow ym  lub w p a rk u .  P rzed  zbliżającą się wolną  
sobotą u łóżm y sobie dok ład n y  p lan  odpoczynku
i to w dwóch w ar ian tach ,  aby nie zaskoczyła  nas 
zm ian a  pogody.

Chopin był ulubionym 
kompozytorem Tołstoja

P ra s a  radziecka  pośw ięca  wiele miejsca o bcho­
dzonej obecnie 150 rocznicy  urodzin Lwa Tołstoja.  
P rz y p o m in a  się n ieznane lub mało znane  la k ty  
z życia wielkiego pisarza.

Ja k  w yn ika  z p ra c  b iografów Tołs toja, Chopin 
byl u lub ionym  kom pozytorem  pisarza.  „Ojciec c e ­
nił Chopina najwyżej  spośród wszystk ich  k o m p o ­
zytorów. Podobały  m u  się niemal w szystk ie  u tw o ­
ry  polskiego tw ó rcy ” — w spom ina  sy n  pisarza,
S. Tołs toj.  Warto dodać, że na przełomie XIX i 
XX w. Chopin byl w Rosji  mało znany . Tołs toj — 
jak  pisze jego sy n  — n ie jak o  wylansow ał  m uzykę  
C hopina  w  Moskwie.

O lb rzy m i

d iam en t

„T o łs to j"

Na diam entow ych  polach  Jakuc j i ,  w północnej  Syberii,  znaleziono k a ­
mień wagi 106 kara tów . Zgodnie  z tradycją ,  d iam ent  te j  wielkości  o t r z y ­
mał nazwę. Z okazji  150 rocznicy  urodzin L w a  Tołs toja  nazw ano  go 
„Tołs to j” .

J a k u c ja  słynie z kopaln i  d iam entów. Właśnie w tym  rejonie znaleziono 
wiele cennych  kamieni n iezwykłej  wielkości,  w śród nich sław ną „Gwiazdę 
J a k u c j i ’1 o wadze 232 k a ra tó w .

KRZYŻÓWKA NR 44
POZIOMO: 1) tw órczyni rzeczy pięknych, 5) zespół, 10) część walki 
bokserskiej, 11) zapas, zasób, 12) rasa  psa, 13) periodyk prasowy, 
15) część w agonu osobowego, 16) kolor w  kartach , 19) pod korą d rze­
wa, 21) roślina zielarska o żółtych kw iatach tworzących kłos, 25) p rze­
ciw ieństwo białości, 26) zajazd, karczm a, 28 obuwie sportow e z płótna
i gumy, 29 mięso sarny, 30) szlak wodny, 31) partacz.

PIONOWO: 1) nonsens, 2) ciągnik, 3) n iejeden w  drabinie, 4) zm altre­
tow ana śm ietana, 6) czworonożny uparciuch, 7) ryba drapieżna z g ru ­
py kąsaczy, 8) trai, 9) pieniądz papierowy, 14) dla urodzonego w  czep­
ku, 17) p ła t grubiego płótna, plandeka, 18) święto górników, 20) ja r ­
m arczny sklepikarz, 22) neuroza, ale bardziej swojsko, 23) większa 
w iązka zboża, 24) arom at, 27) część twarzy.
Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty  ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  koparcie lub pocztówce: 
„Krzyżówka n r  44”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38

TOZIOMO: konserwy, osika, skrzele, Aurelia, niebyt, oryginał, sto­
krotka, garb, rura , czernidlo. przewrót, stożek, czajnik, solista, 
odłam, kontrola. PIONOWO: kasyn®, Norbert, em erytka, wieś, struga, 
kolonia, paprykarz, Zagłoba, pocztówka, drapacz, pistolet, rozjazd, 
łożysko, świnka, oktaw a, Oslo.

ZA PRAWIDŁOWE ODPOWIEDZI NAGRODY WYLOSOWALI:
IZABELLA ŚWIERCZ ZE ŚWINOUJŚCIA I  ZBIGNIEW BAGROWICZ Z SU­
LECHOWA.
NAGRODY PRZEŚLEMY POCZTA.

Kierdel owiec powracający z pastwisk to nieomylny znak, że lato minęło,
a jesień już się kończy


